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Wisła wystąpiła z brzegów

Woda ząięwą miasta i wsie
Sytuacja na rzekach staje się coraz groźniejsza

Belgrad igra z ogniem
Jugosławia wobec groźnych wstrząsów wewnętrznych

Sytuacja na Wiśle koto Brdy­
ujścia i  na Brdzie staje się coraz 
krytyczniejsza. Stan wody przy 
Brdyujściu podniósł się w ciągu 
nocy o kilka centymetrów i  u- 
tczymuje się bez zmian na po­
ziomie 946 cm. Szkody, wyrządzo 
nP przez powódź, są bardzo znacz­
ne. Rozlane wody Wisły uszkodzi­
ły śluzę przy Brdyujściu i docho­
dzą do toru kolejowego lin ii To- 
■nó - Bydgoszcz. Woda przerwała 
pod Łęgnowem szosę, łączącą To* 
rurt z Bydgoszczą, tworząc wyrwę 
na przestrzeni około 200 m. Wiele 
zabudowań gospodarczych i  mie­
szkalnych uległo zniszczeniu. E- 
'*akuowana ludność uporczywie 
powraca do swoich domostw w  o* 
hawie przed złodziejami, co zmu­
sza władze policyjne i oddziały ra- 
lownlcze do interwencji. Na terenie 
miasta czynne są motopompy stra 
i y  pożarnej, które wypompują wo­
dę z niżej położonych lokal’ , znaj­
dujących Się w pobliżu Brdy. Wo­
da wdarła się już do śródmieścia i 
pałała szereg ulic w  Bydgoszczy. 
Według wiadomości państwowego 
urzędu wodnego, powódź nie osią- 
Sijęla jeszcze swego punktu kul* 
™nacyjnego i należy spodziewać 

dalszego wzrostu poziomu wo-

Sytuacja na froncie
Rozpoczęta w poniedziałek o 

swiele wielka ofensywa wojsk po 
wstańczych na odcinku Guadalaja 

nieprzerwanie i przez
cały d2,eń wczorajszy 

rozycje, zajęte przez wojska
rządowe były atakPowa„ e pięclo.  
kro me przez bard„ ,  
ły, które w 5pomagala , , 
raz liczne sm o lo ty  bombardują­
ce ■ myśliwskie. Wobec „ czebnej 
^technicznej przewagi włoskich 
sojuszników armii powstańczej — 
wojska rządowe musiały 8ię wy-

Gen. Miaja wyjechał na fro n t.-  
^ zęf sztabu płk. Rojo oświadczył 
^'ennikarzom , iż wojska rządowe 

trzymały posiłki w  postaci arty- 
.eni> tanków i piechoty. Udało się 
lm zatrzymać nieprzyjaciela napo.

Greckie pomysły
>KUKą term om etr to gorączki nie będzie

PrasOwa udzie- |n ia  wiadomości z Hiszpanii, naka 
Słvrh inetr ,P‘8m £reclłich ści'  ZuJ4c im omijanie wiadomości 
sły h instrukcyj co do publikowa-1 przychylnych dla Rządu.

ta it is  i aralii
aasach s il niemieckich d „ władz polskich,

mfprkipi ‘  “ rm ii ple. Ostatnio zbiegi ,  a n M  „ ,emlec.
Pascani- W  l ° ‘nierz nazwiskiem Karot

■Z ?c żotnier^e ucieka- Mickeleit z 38 pułku orty., i i i .  la

" i  w S k o m ^ c e " '^ 1̂  k°  im ' Ód d m rc i i  P°<‘ ‘“  kołnierzSC, e’ na Pom°rzu i  złe traktowanie przez oficerów i  
na Oórnym Śląsku częste są wy. podoficerów, oraz złe wytyw ic. 
padkt zgłaszania się dezerterów nie.

Ogółem na terenie Pomorza wo 
da zalała wiele osad i  wyrządziła 
ogromne spustoszenie.
WYLEW RZEK W  KIELECKIEM

Wskutek padających deszczów 
w  okolicy miasta Skalbmierza i 
gminy Topola w powiecie piń- 
czowskim wylała rzeka Nidzica, za 
lewając około 250 ha gruntów or­
nych, szereg domów mieszkalnych, 
odcinając dostęp do szkoły po­
wszechnej i utrudniając komunika 
ćję kolejową i autobusową.

W  Słomnikach, pow. miechow­
skiego wskutek wezbrania rzeki 
Szreniawy woda zagraża okolicz­
nym domom. Wylata również rze­
czka Długnia, zalewając szosę i 
grożąc zerwaniem mostów. 

NIEBEZPIECZEŃSTWO POWO­
DZI W WARSZAWIE.

Wprawdzie woda przy ujściu Pi 
licy opada, jednak zator jeszcze 
nie spłynął. Z Zawichosta i górnej 
części rzeki alarmują o raptownym 
podniesieniu się poziomu wody. 
W Warszawie spodziewać się na­
leży nowej fa li powodziowej w po 
niedziałek. Poziom może osiągnąć 
wysokość 4 do 4.20 metra.

O ile zator pod Pilicą nie spły 
nie, sytuacja pod Warszawą może 
stać się groźna.

zycjach, zajętych wczoraj w nocy.
Wieczorem słychać było w Ma­

drycie gwałtowną strzelaninę, — 
która trwała mniej więcej trzy 
kwadranse. Jak się okazało, była 
to próba ataku, podjętego przez 
oddziały powstańcze, zajmujące 
pozycje w Parku Zachodnim i w  o- 
kolicach mostu francuskiego. Atak 
został odparty.

Na odcinku Oviedo powstańcy 
zamknięci w  mieście, czynili wczo 
raj wysiłki przedarcia się w stro­
nę El Fresno. Wojska republikań­
skie kontratakowały i zmusiły prze 
ciwnika do odwrotu. Artyleria bom 
bardowała skutecznie ugrupowania 
przeciwnika na górze Naranco.— 
W  czasie dwuch wypadów na .od 
cinku Ubidea wojska rządowe zdo 
były 4.000 nabojów.

PĘKANIE LODÓW NA BUGU 
I NARWI.

Na Bugu i  Narwi, na których 
utrzymywała się dotychczas nie­
przerwanie powłoka lodowa, roz­
poczęło się pękanie lodów. Na Bu 
gu obserwowane są pierwsze prze 
sunięcia i  nieznaczne jeszcze ru­
chy powłoki lodowej. Pogoda naj 
bliższych dni zadecyduje o spły­
wie lodów z Bugu i Narwi.

Łódź otrzymała
prezydenta z... nominacji

Ag. P. A. T. donosi:
Pismem z dnia 9 marca b. r. minister spraw wewnętrznych odmó­

w ił zatwierdzenia ponownego wyboru Norberta Barlickiego na pre­
zydenta miasta Lodzi, dokonanego na posiedzeniu radnych miej­
skich w dniu 19 lutego r. b. Jednocześnie p. minister spraw wewnę­
trznych w myśl przepisów ustawy samorządowej powołał dotychcza 
sowego tymczasowego prezydenta M ikołaja Godlewskiego, na tym­
czasowego prezydenta m. Lodzi.

Nie ulega już zatem w ątp liw ości, że w yraźnie stwierdzona 
wola w iększości Rady M ie jsk ie j Łodzi, Rady, w ybranej w  gło­
sowaniu p o w szechne j i  swobodnem, została.., pom inięta. Sa­
morząd Łodzi robotniczej nie może — nie z własnej w iny — 
przystąpić do normalnej pracy, pod k ierunkiem  wybranych w 
myśl ustaw Rzeczypospolitej k ie row n ików .

ia ooor
Kapitały wracają masowo do Francji

Na giełdach walutowych wystą- kapitały francuskie rozpoczęły już
pila wyraźnie mocniejsza tenden­
cja dla franka francuskiego, która 
wyraziła się w  zwyżce jego kur­
sów na wszystkich giełdach i w 
spadku notowań walut obcych na 
giełdzie w Paryżu.

Jak należałoby wnioskować z 
depesz z Paryża i Londynu zwyż­
ka franka nie jest tym razem wy­
nikiem uciążliwej i  kosztownej in­
terwencji, lecz skutkiem optymis­
tycznej oceny nowej francuskiej 
polityki finansowej i  monetarnej 
ze strony fachowych kół giełdo­
wych.

Fundusz interwencyjny jest na­
wet podobno zmuszony do inter­
weniowania na zniżkę zbyt szyb­
ko zwyżkującego franka.

Charakterystyczna jest olbrzy­
mia poprawa notowań termino­
wych franka francuskiego w Lon­
dynie.

»♦*
W związku z posunięciami na­

tury finansowej, zadecydowanymi 
i częściowo już przedsięwziętymi 
przez Rząd francuski, niektóre pi­
sma angielskie donoszą o przygo­
towaniach, czynionych przez nie­
których francuskich kapitalistów, 
w  celu repatriacji wywiezionych 
na rynek angielski kapitałów — z 
powrotem do Francji.

„D aily Herald" stwierdza, że

Do Wiednia przybyi przywódca 
chorwackiej partii ludowej, dr. Ma 
czek. Jako powód tej podróży po­
dawana jest konieczność poddania 
się przez dr. Maczka konsultacji 
lekarzy -  okulistów, w  rzeczywis­
tości jednak istnieją głębokie przy­
czyny polityczne, które skłoniły 
przywódcę Chorwatów do przyby 
cia do Wiednia.

Na emigracji żyje w Wiedniu 
dawny sekretarz chorwackiej par­
tii ludowej dr. Krniewicz, i z nim 
prawdopodobnie pragnie naradzić 
się dr. Maczek przed powzięciem

w dniu 9 b. m. powrotną wędrów­
kę do Francji.

Na rynku londyńskim ujawniła 
się większa podaż papierów an­
gielskich i międzynarodowych, — 
gdyż tą drogą kapitaliści uzysku­
ją fundusze niezbędne do subskry 
pcji nowej pożyczki francuskiej. 
„Financial Times" podkreśla,
— według powszechnej opinii 
nowe posunięcia Rządu francuskie 
go dla ściągnięcia do Francji wy­
wiezionych kapitałów oceniane są 
jako zupełnie szczere i celowe.

Wojna sie skończyła
d e  liczba ofiar coraz bardziej wzrasta

Komunikują urzędowo, że w 
czasie od 1 do 28 lutego b. r. po- 
legio podczas akcji policyjnej w 
Abisynii 5 oficerów i 1 szeregowy 
oraz 2 żołnierzy milicji. W  tym 
samym czasie zmarło z ran 4 ofi­
cerów, 1 podoficer i 5 milicjantów, 
zaś z chorób i z pełnienia służby 
zmarlo 7 oficerów, 35 szeregowych 
i 10 milicjantów

Ogłoszono jednocześnie 20-ty z

decyzji co do dalszej taktyki Chor 
watów wobec Belgradu.

Jak się okazuje, wszelkie próby 
doprowadzenia do jakiegoś poro­
zumienia między Zagrzebiem i Bel 
gradem nie dały wyniku. Rozmo­
wa, jaką przed kilku tygodniami 
odbył dr. Maczek z premierem Ju 
gosławii Stojadinowiczem, nie sra 
ła się pomostem zgody. Premier 
Stojadinowicz odrzucił wszystkie 
zasadnicze postulaty chorwackiej 
partii ludowej, widoki na porozu­
mienie z Belgradem stały się mniej 
sze, niż były kiedykolwiek.

Działacze chorwaccy twierdzą, 
że pewne odprężenie w stosunkach 
chorwacko - serbskich było Bel­
gradowi potrzebne ze względów 
polityki zagranicznej i dlatego wła

Kulisy zamachu na Węgrzech

Hitlerowcy urządził; zamach
gdy tylko przestano im patrzeć na ręce

„Kurier Warszawski" donosi z 
Budapesztu:

Posłowie węgierscy, uważając 
za fakt niezbity udział Niemiec w 
przygotowaniach spiskowych, roz 
ważaią w kuluarach parlamentu 
motywy, jakim i mógł się kierować 
Berlin, popierając bezpośrednio i 
pośrednio, politycznie i  finanso­
wo próby zamachu na Węgrzech. 
Wnioski, do których dochodzą po 
titycy, są bardzo znamienne dla 
obecnej sytuacji międzynarodowej

Zmiany w Anglii

Baldwin ustępuję
Koniec kariery Ramsaya Mac Donalda

Prasa angielska otrzymała z> 
kól rządowych informacje, że u- 
stąpienia premiera Baldwina za­
raz po koronacji i objęcie szefo­
stwa Rządu przez obecnego kan­
clerza skarbu Neville Chamber 
laina jest sprawą przesądzoną. 
Między 27 a 29 maja premier 
Baldwin zgłosi swą dymisję i 
król powoła Chamberlaina na pre­
miera. Zmiany w gabinecie doty-

rzędu biuletyn, wymieniający na­
zwiska 39 robotników, zmarłych 
w ciągu lutego w Abisynii z cho- 
rób i nieszczęśliwych wypadków.

Generał Liotta, który odniósł cię 
żkie rany podczas zamachu bom­
bowego w Addis - Abebie, został 
przewieziony do Asmary samolo­
tem, skąd uda się do Włoch.

śnie udawano chęć porozumienia. 
Przed kilku dniami Belgrad prze­
szedł do terroru i  do prześladowa 
nia chorwackiej partii chłopskiej. 
Działacze chorwaccy zamykani są 
w  więzieniach a pisma chorwackie 
są konfiskowane i  rujnowane ma­
terialnie. Władze belgradzkie chcą 
na tej drodze steroryzować Chor­
watów. Protesty działaczy chor­
wackich przyjmowane są przez 
władze belgradzkie szyderstwem i 
drwinami.

W Wiedniu utrzymuje się prze­
konanie, że Belgrad znowu igra z 
ogniem i że Jugosławia znajduje 
się wobec groźnych wstrząsów 
wewnętrznych, które zwrócą na 
siebie uwagę całej Europy.

Berlinowi — takie słyszy się zda­
nia —  chodziło o to, BY DROGĄ 
DYKTATURY WYŁĄCZYĆ PRZE 
DE WSZYSTKIM NIEBEZPIE­
CZEŃSTWO RESTAURACJI HAB 
SBURSKIEJ, A, OPANOWAWSZY 
POLITYCZNIE WĘGRY, OKRĄ­
ŻYĆ JEDNOCZEŚNIE AUSTRIĘ I 
CZECHOSŁOWACJĘ. Dlatego też 
unicestwienie zamachu stanu, a 
więc dyktatury na Węgrzech, u- 
waża się ZA WIELKĄ KLĘSKĘ 
DYPLOMACJI NIEMIECKIEJ.

czyć będą tylko 2 lub 3 tek i 31 
maja w poniedziałek Rząd stanie 
przed Parlamentem już z nowym 
premierem na czele. Nowoobsa- 
dzone być musi stanowisko kan 
clerza skarbu i o objęcie tego 
stanowiska toczą s-ę obecnie ci­
che walki w kołach politycznie 
decydujących. Z niektórych kół 
wysuwana jest koncepcja miano­
wania kanclerzem skarbu jedne-

z liberalnych członków gabi­
netu — sir Johna Simona lub lor­
da Runcimana dla podkreślenia 
koalicyjnego charakteru Rządu. 
Inni domagają się wzmocnienia 
konserwatywnego charakteru 
przez mianowanie na to stanowi­
sko konserwatysty np. sir Samue­
la Hoare. Wydaje się jednak, że 
koncepcja mianowania jednego z 
liberałów jest politycznie s iln ie j­
sza. Premier Baldwin po ustąpie­
niu otrzyma godność Earla i za­
siadać będzie w  izbie lordów. Z 
nim ustąpi również Ramsay Mac 
Donald, który jednak ma odmówi': 
przejścia do Izby lordów i zape- 
wne otrzyma wysokie odznacze­
nie, pozostając do ukończenia o- 
becnej kadencji w  Izbie Gmin.
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Budżet na plenum Senatu P r z e g lą d  p r a s y
B u d ż e t  O ś w i a t y

W  środę do wieczora toczyła 
się w Senacie dyskusja nad bud- 
żelem min. R. W . i Ośw. Pubi.

Dyskusja obracała się dokoła 
zagadnienia wychowania młodzie 
ży i metod nauki, poruszono nie­
jednokrotnie rozdźwięki między 
domem i szkołą, a nie obeszło się 
bez tego, by nie wyciągnięto na 
stół operacyjny Zw. Nauczycielst­
wa Polskiego.

Sen. Chrzanowski wytykał mło­
dzieży brak dostatecznego przygo 
towania z historii.

NALECIAŁOŚCI Z ZEWNĄTRZ.
Sen. Michałowicz boleje nad sta 

nem umysłów wśród pewnej częś­
ci młodzieży akademickiej i uwa­
ża, że są to naleciałości z zew­
nątrz. Po części wina za ten stan 
rzeczy spada na starsze społeczeń 
stwo.

„Wiele zalet obywatelskich — po­
wiada sen. Michałowicz — musimy 
sobie przysporzyć, bo one zadecydu­
ją  w razie wojny o zwycięstwie i 
wiele wad wypalić rozpalonym żela­
zem, ponieważ mogą sprowadzić klę­
skę. Dlatego byłem zdziwiony i za­
smucony, kiedy sen. Petrażyoki wy­
raził żal, że nie oszczędziłem mu wy 
słuchania pewnych faktów z życia 
naszych uczelni. Z przyjemnością 
byłbym to uczynił, ale nie ja  te fak­
ty  stworzyłem. Mówiłem oględnie — 
nie zatrzymując się na epizodach. 
Nie wspomniałem, że przed 6-ciu la­
ty, jako rektor byłem świadkiem zma 
sakrowania przez kilkunastu uzbro­
jonych studentów jednego nieuzbro­
jonego. Ten jeden należał do obozu 
rządowego. Nie wspomniałem o wy­
borach pierwszego Prezydenta Pol­
ski i o zachowaniu się wtedy pew­
nej części młodzieży. Dzisiejsze wal­
ki „rasowe" są momentem przejścio­
wym, który zastąpią walki na tle 
nieokiełzanych namiętności. Ozy s. 
Petrażydd, jako wojskowy, mający 
poczucie dyscypliny i jako prawnik, 
mający poczucie sprawiedliwości, u- 
waża za normalny objaw fakt, że 
studenci jednego wydziału piszą w 
rozrzuconych ulotkach o profesorze

SUKNIE —-----------------
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H U R T  -  D E T A L

Konferencja Samorządowa P.P.S.
Dnia 14 marca b. r. odbędzie się 

w Waiszawie Konferencja Samo­
rządowa z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Zagajenie i wy­
bór Prezydium Konferencji. 2) Sto 
tunek P. P. S. do obecnego usta­
wodawstwa ustrojowego samorzą­
du terytorialnego. 3) Polityka gos­
podarcza i finansowa P. P. S.
indach i zarządach miejskich. 4) sirzowie i ’ awnicy.
Dyskusja. 5) Zagadnienie organ? Centralny Wydział
zacyjnc pracy samorządowej frak- * Stmorządowy P. P. S.

W Z.S.S.R.

ie...
Z Mińska donoszą: wczoraj roz 

począł się przed najwyższym są­
dem B. S. S. R. w Leplu proces 
kierowników partyjnego komitetu

Deszcze padają 
w całej Poisce

Przewidywany przebieg pogody dn. 
11 marca: W całym kraju pogoda po­
chmurna z opadami. Po miejscami 
lekkich przymrozkach, w ciągu dnia 
temperatura kilka stopni powyżej ze­
ra, a w dzielnicach północnych po 
ilość silnych przymrozkach nocą, 
dniem temperatura w  pobliżu zera 
Ejp arkowane wiatry z kierunków 
jprhodnich. /

innego wydziału w wyrazach takich, 
że ani sen. Petrażydd, ani ja  przyto 
czyć ich w te j Izbie nie możemy? — 
Czy normalnym jest fakt, że studen 
ci prawa urządzają parodię sądu nad 
swoimi władzami, obfitującą w ta ­
kie szczegóły, których ani s. Petra- 
życki, ani ja  powtórzyć tu  nie ze- 
chcemy. Mówiłem, że w młodzieży 
drzemią siły szlachetne, które trzeba 
wydobyć na powierzchnię".

W OBRONIE Z. N. P.
Sen. Seib występuje z gorącą

obroną Zw. Naucz. Polskiego

Czas najwyższy położyć kres
pewnym metodom w alk i... „politycznej"

We wczorajszym „Dzienniku Po­
rannym'' w dziale „Głosy czytelni- 
ków“ znaleźliśmy list ob. P. Podur- 
giela, przewodniczącego Wydziału 
Finansowego Związku Nauczyciel 
stwa Polskiego. Podajemy ten list 
w brzmieniu prawie dosłownym; 
trudno o bardziej rzeczową odpo­
wiedź na pewne „metody" walki... 
„politycznej". RED.

„Goniec Warszawski", który 
stale fałszywie informuje o Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, w o- 
statnich numerach zaczął używać 
na wysokich pensjach „dygnita­
rzy związkowych". Otóż pozwolę 
sobie i siebie zaliczyć do tych .,dy 
gnitarzy" i podać do wiadomości 
moją wysoką plącę, zaznaczając 
przy tym, że jeśli by to moje o- 
oświadczenie komuś nie wystar­
czyło, to zobowiązuję się przesłać 
każdemu za zwrotem kosztów, po 
świadczony notarialnie odpis doku 
mentu władz państwowych, stwier 
dzający wysokość moich zarob­
ków.

cji radnych P. P. S. 6) Wolne wnio 
ski i zamknięcie Konferencji.

ObraJy rozpoczną się o godz. 10 
rano w  sali przy ul. Wareckiej 7, 
H-gie piętro. W  konferencji wezmą 
udział delegaci frakcyj radnych 
P. P. S., oraz członkowie Zarzą­
dów Miejskich, prezydenci, burmi­
strze, wiceprezydenci, viceburmi-

rejonowego, oskarżonych o naru­
szenie praw sowieckich i nowej 
Konstytucji. Jak ustaliło śledztwo, 
podsądni przeprowadzali masowo 
rewizje wśród kołchoźników i go­
spodarzy indywidualnych i nakła­
dali na nich grzywny, usiłując zmu 
sić chłopów do wypełnienia planu 
państwowych dostaw lnu, uiszcza 
nia podatku państwowego i skła­
dek ubezpieczeniowych. W  jednej 
tylko lachowskiej radzie wiejskiej 
dokonano 500 rewizyj. Praktyki 
te wywołały widocznie wśród 
chłopstwa masowe niezadowolenie 
i władze poczuły się zmuszone do 
pociągnięcia zbyt gorliwych wy­
konawców do odpowiedzialności 
sadowej.

przed atakami nieuctwa i zacofań 
stwa. Wspomina o „Płomyku" lo  
fermencie, jaki „jeden niefortunny 
numer" tego pisma wywołał w 
szkolnictwie. Teroryzuje się ro­
dziców i nauczycieli, a gdy i to 
nie pomaga, wciąga się w  w ir wal 
ki młodzież.

W  zakończeniu przemówienia 
sen. Seib odpowiadał mówcom nie 
miecklm, porównywając stan szkol 
nlctwa niemieckiego w  Polsce z 
opłakanym stanem szkolnictwa 
polskiego w  Rzeszy niemieckiej.

Jestem w  Z. N. P. przewodniczą 
cym Wydziału Finansowego (skar 
bnikiem) — członkiem Prezydium 
od czterech lat. Dysponuję wpły­
wami, przekraczającymi trzy milio 
ny złotych rocznie, a składającymi 
się z drobnych składek, przezna­
czonych na różnorodne cele społe­
czne i  na bardzo rozbudowane 
świadczenia dla samych członków 
(odprawy dla rodzin po zmarłych 
członkach wynoszą do 2 tysięcy zl. 
dla jednej rodziny) oraz z prenu­
merat na czasopisma pedagogicz­
ne, społeczne i dziecięce. (Na cele 
społeczne, jak: L. O. P. P., Liga 
Morska, Polski Związek Zachodni, 
Tow. Szkoły Ludowej, F. O. N., 
Fundusz uczczenia Pamięci Mar­
szałka J. Piłsudskiego, wypłaciliś­
my z kasy Z. N. P. tylko od lipca 
1936 r. do obecnej chwili złotych 
270.000 (dwieście siedemdziesiąt 
tysięcy).

Z wkładki członkowskiej, wyno 
szącej 2 zł. 65 gr. miesięcznie prze 
znaczono na rzecz centralnej admi 
nistracji ogólnej 37 groszy, z któ­
rych muszą być pokryte wydatki 
na utrzymanie lokalu, światło, o- 
płaty pocztowe, telefony wszyst­
kich wydziałów, druki organizacyj 
ne, zjazdy i  t. p. wydatki organiza 
cyjne i administracyjne.

Otóż z tych groszy, ja, jako skar 
bnik, „dygnitarz" Z. N. P. otrzy­
muje miesięcznie zł. 245, — oraz 
zwrot rzeczywistych kosztów prze 
jazdu, jeśli gdzieś wyjeżdżam i die 
ty  przy wyjazdach poza Warszawę 
w wysokości 6 zł. dziennie. Te 245 
zł. — są zwrotem tego, co potrąca 
ją  mi z pensji na koszty mego za­
stępstwa w  szkole, a cała moja 
pensja nauczycielska po 23 latach 
pracy wynosi zł. 360, —  z czego 
płacę jeszcze podatek specjalny.

Tak wyglądają w  rzeczywistoś­
ci „wysokie" płace „dygnitarza" 
Z. N. P.

I to nie tylko tego, który jest 
skarbnikiem, lecz każdego członka 
Zarządu, który jest urlopowany do 
pracy w Związku, gdyż zasada jest 
jedna dla wszystkich. Każdy otrzy 
muje ze Z. N. P. zwrot rzeczywis­
tych kosztów, potrącanych z pen­

Roosevelt rozpoczął walkę
Likwidacja „starców" z Najw. Trybunału

Prezydent Roosevelt zwrócił się 
do Kongresu o niezwłoczne rozpa 
trzenie projektu reformy, na pod­
stawie którego wszyscy sędziowie 
federalni, nie wyłączając sędziów 
trybunału najwyższego, zobowią­
zani są przechodzić w  stan spo­
czynku z chwilą osiągnięcia 70 
lat. Projekt przewiduje, że sędzio-

„Jubileusz" kata
S-go marca Deibłer głośny kat 

Francji, wykonał 883-tą egzekucje
owym katowskim życiu.
Egzekucja niejakiego Henryka

Dardiltac, skazanego na im ieri za 
zabójstwo dwóch osób, odbyła sig w 
Limoges i  zwabiła 10 tysięcy widzów! 
Asystowało 600 kawalerzystów t 
piechurów.

PRASA SOCJALISTYCZNA
Podziwiamy wysiłki francuskich 

tt. w  kierunku rozbudowy prasy 
socjalistycznej. Nakład „Populai- 
re’a“  dochodzi do ćwierci miliona. 
A wraz z tern pismo stało się du* 
żo obszerniejsze, żywsze, urozmai- 
cone, bardziej bojowe; powstał ca­
ły  szereg nowych działów.

W ysiłki nie ustają. Jak wspomi­
naliśmy już, w  Paryżu przy Polach 
Elizejskich stowarzyszenie „Przy­
jaciół I'opulaire‘a‘‘ wynajęło ogro­
mny lokal: tam są czytelnie, sale 
dla korespondencji itd. Tam odby­
wają się —  w  celach propagando­
wych — różne uroczystości, np.

sji na zastępstwo w  szkole. (Urlo­
powanych do pracy w  Związku 
jest 10 członków).

Ponad to redaktorzy otrzymują 
honorarium w wysokości od 50 zł. 
do 125 zl. za numer czasopisma o- 
raz autorzy artykułów w  czasopis­
mach honoraria w  wysokości od 
10 gr. do 20 gr. od wiersza. („G łos 
Naucz." — 10 gr. „Polskie Archiw. 
Psych." —  20 gr.).

Mamy więc taką płacę, jak każ­
dy nauczyciel, a jeśli któryś z nas 
dodatkowo zarobi, jako autor lub 
redaktor, to wszyscy piszący, nie 
tylko „dygnitarze", mają do tego 
jednakowe szanse, gdyż redakto­
rami i autorami są nie tylko człon 
kowie Zarządu Z. N. P.

1 tego ani nam, ani innym nasi 
koledzy nie zazdroszczą.

Natomiast, wy, z „Gońca" i in­
nych podobnych pism, gdybyście 
mieli odrobinę dobrej woli, nie po­
dawalibyście w  informowaniu tyle 
fałszu.

Robicie to świadomie, gdyż za­
leży wam na tym, żeby wzbudzić 
nienawiść szerokich mas do nau­
czycielstwa, a członków związku 
do nas, „dygnitarzy" Z. N . P.

To mnie nie dziwi. Taki już jest 
wasz charakter. Starzy jesteście i 
nie poprawi was to, jeśli wam po­
wiem, że żle się bawicie. Będzie­
my oświecać młodych, aby mogli 
poznać, gdzie należy szukać pra­
wdy.

Dziwi, mnie tylko wasza naiw­
ność. Wiecie, że Z. N. P., liczący 
obecnie 51.679 członków, to zwier 
ciadlo, zbudowane z pięknego, cu­
downie i  stale szlifowanego krysz 
talu i w nim widzicie odbicie swej 
nieciekawej postaci.

To was drażni. I dlatego chcecie 
je stłuc. Rzucacie na nie kamienia 
mi, lecz nie dosięgacie, bo słabi je­
steście. Wołacie więc: „Łapaj zło­
dzieja!" Myślicie w  swej naiwno­
ści: „Przyjdzie silniejszy, „kom i­
sarz", czy „kurator" (to jest stałą 
tendencją waszych napaści) i roz- 
bije Z. N. P.“ .„.

PIOTR PODURGIEL
Przewodn. Wydziału Finansów. 
Związku Nauczyc. Polskiego.

wie zachowywać będą swoje po­
bory. Na podstawie projektu Pre­
zydentowi Stanów przysługiwać 
ma prawo mianowania zastępcze­
go sędziego w każdym trybunale 
w wypadku, jeśli sędzia tego try­
bunału nie poda się do dymisji w 
ciągu 6 miesięcy po drjściu do 70 
lat.

Podkreślając, że konstytucja nie 
udziela najwyższemu trybunałowi 
prawa zgłaszania veto przeciwko 
ustawom, uchwalonym przez kon­
gres, Prezydent oświadcza, że jest 
rzeczą niezbędną dokonanie 
strzyku nowej krw i w  składzie try 
bunału najwyższego. Celem zyska 
nia na czasie Prezydent proponu­
je przeprowadzenie tej reformy za 
pośrednictwem Kongresu, 
chcąc zwracać się do 48 stanów 
o uchwalenie poprawki do Kon­
stytucji.

niedawno fetowano znakomitą 
młodą francuską lotniczkę (z robot 
niczej rodziny), która przeleciała 
przez ocean. Rozszerzone niedziel' 
ne numery stają się narzędziem 
specjalnej propagandy. Cala Fran­
cję pokryto „Komitetami rozsze­
rzania Populaire‘a" z Komitetem 
centralnym na czele. Bierzemy oto 
ostatni numer — z 7 marca, 8 wiel 
kich stronic; widzimy na str. 4 ca­
ły szereg zdjęć z akcji propagan­
dowej: młodzież kolportuje dzien­
nik na prowincji. Komitet central* 
ny (rozszerzenia Populaire*a) de­
leguje na żądanie do dyspozycji 
komitetów lokalnych specjalną tru 
pę teatralną, grającą odpowiednie 
sztuki, rozsyła sztandary propa­
gandowe itd. Na czele akcji stoi 
administrator „Populaire‘a“  tow. 
Gaillard.

My, socjaliści polscy, możemy 
także pochlubić się znacznymi, na­
wet bardzo znacznymi postępami 
w zakresie prasy. I  my przepro* 
wadziliśmy pomyślnie niejedną ak- 
cię. ALE TEGO MAŁO! Musimy 
podwoić, potroić swe wysiłki, je­
śli dobrze rozumiemy, jakim potęż 

ni czynnikiem jesi prasa. Ener­
giczne wysiłki naszych francu­
skich towarzyszy niech będą nam
przykładem i zachętą!

Jak hitlerowcy respektują
suwerenność innych państw

W  Berlinie ukazała się ustawa
> bezpieczeństwie granic Rze­

szy". W myśl tej ustawy minister 
spraw wewnętrznych Rzeszy ma 
prawo wydawać na obszarach 
wskazanych przez niego, a zwła­
szcza na granicach Rzeszy wszel­
kie zarządzenia mające na celu 
skuteczne zabezpieczenie granic i 
terytorium niemieckiego.

Prócz tego minister spraw we­
wnętrznych ma prawo wydawania

Jak Włosi się mścili
za zamach w Addis-Abebie?

Włoska agencja urzędowa „Ste- 
fani" zaprzeczyła, jakoby po za­
machu na Grazianiego nastąpił 
krwawy odwet na ludności stolicy. 
Mało kto uwierzy agencji faszy­
stowskiej.

Zaprzeczenie to, sądząc z tekstu, 
st odpowiedzią na koresponden­

cję, zamieszczoną w  londyńskim 
„Daily Herald‘zie" z najbardziej 
wiarygodnego —  jak dodaie dzien­
nik —  źródła. Oto ta koresponden­
cja:

Miotacze ognia — pisze dzien­
nik angielski —  rzucane na drew­
niane domy nieszczęśliwych mie­
szkańców, spalały żywcem męż­
czyzn, kobiety i  dzieci. Bandy fa­

Młodociani uczniowie szkolni
u worzyli bandę która dokonywało licznych włamay

W  czeskich Budziejowicach wy 
kryła policja, że sprawcami prze­
szło 30 kradzieży i  włamań w młe 
ście i  okolicy była banda 14 ucz­
niów szkolnych w  wieku od lat 7 
do 15. Sposób przeprowadzania

LUDOWCY A „OBÓZ 
(2.1EDNOCZENJA NARODOWEGO"

Już cytowaliśmy raz „Zielony 
Sztandar", ostro wypowiadający 
się przeciw nowemu obozowi. W, 
ostatnim numerze to pismo ludow­
ców jeszcze raz wraca do tematu, 
cytuje poprzednie uchwały ludow­
ców i powiada:

Program ten choć nie ogłaszał go 
nikt przez radio i nikt pie obwiesz­
czał milionami plakatów — żyje w 
sercu milionowych rzesz, skupiają­
cych się pod zielonymi sztandara­
mi. Chłopi nie potrzebują innych; 
nie potrzebują szukać przytułku w 
innych, starych czy nowych obozach 
politycznych, nie zamienią zdrowe­
go ziarna na cudzy pogląd. Wspo­
minany już przez nas manifest z 
roku 1931, a wydrukowany na wstę 
ple naszego programu mówi: „Siłę 
trzeba mieć, zgodnie s prawem u- 
żyć jej i za judaszowy grosz nie 
sprzedać się, a  wtedy sobie 1 Pol­
sce największą pomoc dasz!" 
Stanowisko jasne, kategoryczne.

„WIERCHY".
„W ierchy" —  to rocznik Pol­

skiego Towarzystwa Tatrzańskie­
go, wydawany pod naczelną redak 
keją prol. W. Goetla. Przed nami 
tom 14-ty, za rok 1936. Wspaniała 
księga, przeszło 250 stron. Piękne 
są bardzo liczne ilustracje; niektó­
re zdjęcia są wprost cudowne.

Niestety, nie możemy poświęcić 
„W ierchom" tyle miejsca, na ile 
zasługują. Wymienimy „Drogę do 
taternictwa" Szczepańskiego (ro­
dzaj taternickiej autobiografii); o- 
pis polskiej wyprawy na Kaukaz — 
Ostrowskiego; sprawę tatrzańskie 
go parku narodowego —  prof. W. 
Goetla, Przez Pireneje — Pacewi 
czowej. Obszerne i ciekawe kroni­
ki (np. przegląd piśmiennictwa al­
pinistycznego) uzupełniają bogatą' 
treść.

Polecamy „W ierchy" zwłaszcza 
naszym TUR-owcom i sportow­
com, interesującym się górami. Po 
głębią swą wiedzę i nauczą się ko­
chać góry jeszcze silniej, niż do­
ły cficzas.

K. CZ.

zarządzeń odwetowych w  stosun­
ku do obywateli państwa obcego 
i ich mienia w  wypadku jeśli pań­
stwo to ustosunkuje się do obywa­
teli niemieckich w  sposób sprzecz 
ny z ustawami Rzeszy (?). Z  tego 
wynikałoby, że jeżeli dajmy na to 
w Czechosłowacji zgodnie z usta­
wami tego kraju ukarzą Niemca 
za hitlerowską demonstrację, to 
Rzesza zarządzi odwet.

szystowskie, wojskowi i  cywilni, 
pijane od krw i, mordowały lud­
ność tubylczą granatami, rewol­
werami i  nożami

„RZEŹ TRWAŁA BEZ PRZE­
RWY TRZY DNI. TYSIĄCE MĘŻ­
CZYZN, KOBIET I DZIECI ZA­
MORDOWANO w ten sposób z zi­
mną krwią, torturowano r?a śmierć, 
kaleczono — w  imię „cyw ilizacji 
włoskiej".

Korespondent paryski „'ntnes*a‘’ 
donosi, że są powody do przypusz­
czenia, iż represje włoskie wyko­
nano 7  DZIKOŚCIĄ, URĄGAJĄCĄ 
WSZELKIM OPISOM.

„CYW ILIZATORZY" FASZY­
STOWSCY!

kradzieży wskazywał na rafinowa 
nych złodziei, to też wykrycie wła 
ściwych sprawców było niespo­
dzianką nawet dla władz bezpie­
czeństwa.
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Gdzie tk w i błąd?

Tezyp.BogusławaMiedzinskiego Jeszcze o drożyźnie i płacach
W  a r ty k u ła c h  n a s tę p n ych  p. 

B o g u s ła w  M ie d z iń s k i r o z w ija ł i 
u z a s a d n ia ł s w o je  d w ie  te z y  —  
n a ra z ie  —  p o d s ta w o w e ;

1) ja k o  że „o d rz u c a ', u p rz e j­
m ie  a k a te g o ry c z n ie  „za sa d ę  
w a lk i  k la s " ;

2) ja k o  że „ o d rz u c a "  —  r ó w ­
n ie  k a te g o ry c z n ie  —  „z w ią z k i,  
P o d le ga ją ce  m ię d z y n a ro d o w e ­
m u  k ie r o w n ic tw u " .

P o  uw a g a ch  w s tę p n ych , k tó ­
re  p o z w o liłe m  sob ie  p o c z y n ić  
na  te m a t Łych te z  w c z o ra j i  on e - 
g d a j, —  c h c ia łb y m  d z is ia j s p ró ­
b o w a ć  w ska za ć  p . M ie d z iń s k ie -  
® u , gd z ie  le żą  —  w  m o im  p rz e ­
k o n a n iu  —  ź ró d ła  b łę d ó w  w  je ­
go b ie gu  ro zu m o w a n ia .

P. M ie d z ió s k i s ta n ą ł w  sz ran  
k a c h  d o  b o ju  z „m a rk s iz m e m ". 
I  ja k  p o s tą p ił?

Z b u d o w a ł sob ie  —  z  p rz e p ro  
szen iem  —  b a łw a n a  ze śn iegu 
a lb o  z g o ła  z g l in y ;  w e tk n ą ł te ­
m u  b a łw a n o w i do  g lin ia n e j a lb o  
śn ie żne j r ę k i  ja k iś  k i j ,  i  o ś w ia d ­
c z y ł:

.• ty  bę dz ie sz  —  m a rk s iz m !"
P o czem  w y c ią g n ą ł z p o c h w y  

szab lę  da m asceńską . A  pó źn ie j, 
ja k  w  s ta re j śp ie w ce  p o ls k ie j:

„moja szabla, 
a twój kij,
teraz że się ze mną bij, 
towarzyszu mój!“

P. M ie d z iń s k i o d n o s i w  k o le j­
n y c h  n u m e ra c h  „G a z e ty  P o l­
s k ie j"  ła tw e  z w y c ię s tw a . B a ł­
w a n  je s t p o s ie k a n y  w  z d łu ż  i  w  
p o p rz e k . T y lk o  trz e b a  p o w ie ­
d z ie ć  p . M ie d z iń s k ie m u  g rze cz- 
ni.e i  s p o k o jn ie :

„p a n ie  d ro g i! to  je s t ja k ie ś  n ie  
P o ro z u m ie n ie . P a n  w c a le  n ie  
w a lc z y  z ża d n ym  m a rks izm e m . 
P a n  w a lc z y  z  w y tw o re m  w ła s ­
n e j W y o b ra ź n i" .

B o  co to  je s t te n  b a łw a n , g l i ­
n ia n y  a lb o  śn ie żn y , u le p io n y  rę 
k a m i p . M ie d z iń s k ie g o ?

J e s t to  w  na jle p szym  ra z ie  
•p o s ó b  p o jm o w a n ia  m a rk s iz m u  
p rz e z  m ło d y c h  a d e p tó w  S. D . K . 
P . i  L . w  la ta c h  1908 —  1912. 
^ o ż a  L u x e m b u rg , A d o l f  W a r ­
ek*. K a ro l R a d e k  —  to  ju ż  c a ł­
k ie m  in n a  k a te g o r ja . A le  p rze -  
C1V  na  —  m a rk s o -
w s k a  s z k o ła  m y ś le n ia  (p o m ija - 
W c k rz y w d ę , w y rz ą d z a n ą  pa rn ię  
c j  M a rk s a , g d y  się  go łą c z y  z o- 
W y m i m ło d y m i a d e p ta m i S. D . 

,• P . i  L .) m ia ła i K a ro la  K a u t-  
ę k y  ego i  J e rze g o  S o re la  (S ore l, 
la k o  tw ó rc a  „R o z m y ś la ń  o  p rz e ­
m o c y "  i  „Z łu d z e ń  p o s tę p u ", u -  
w a ż a ł s ie b ie  za p is a rz a  s z k o ły  
m a rk s o w s k ie j) . i  A n to n ia  L a b r io  
k .  i  J a n a  Jau resa , i  O tto n a  
B a u e ra , i  V a rg ę , i  F e lik s a  P e rlą , 
i K a z im ie rz a  K e lle s  - K ra u z a , i 
c a łą  p le ja d ę  lo d z i, k tó rz y  d a w ­
no , d a w n o  te m u  z b u rz y li  d o  fu n ­
d a m e n tó w  to  p o jm o w a n ie  m a r k ­
s izm u , z k tó ry m  zm aga s ię  bo ha­
te rs k o  p . B o g u s ła w  M ie d z iń s k i 
na  s z p a lta ch  „G a z e ty  P o ls k ie j" .

M a te r ia l iz m  f i lo z o f ic z n y ?  N o

Leon  O k rę t ( lo j

.R adość K arania’
Skąd jednak ta potrzeba nowe- 

lzacji? Czy wypadki niesłusznie 
godnych wyroków przy braku 

prokuratorskiej apelacji są tak czę 
e, że aż zbudziły czujność prawo 

dawcy? Zdaje ml się. 4e projekt 
nowel, zawdzięcza swe istnienie 
jakiejś przesadzie lub jakiemuSnie 
WTOumicniu. Byłem przez kilka 
sal sadJyCh J at sta,yni bywalcem
£  i e d e „ 7 S '  2a Pam if ’a'a>" W -  
a p r a ta  “  ^ pat,' k- Byla 10

ozy nie winien”  „  ” W.lnl?  
Pod tytułem: ..Morterstwo mobójstwo); i  ° X £ ,  “ T T  
pelacyjny orzekł,: wyrok i a ’  7  
kręgowego zatwierdzić, £  
kary pozostawić, ze „ „ " j  
brak apelacji p r o k u S ^ ” ^  
zmiany Była to sprawa nad wv- 
raz ciekawa, do arcysłynnej Cala 
sowskiej z wielu względów zbli­
żona; wyrok Sądu Okręgowego 
był surowy: dla Adama Wojny lat 
12 więzienia, dla Wacława Budzi-

o c z y w iś c ie , że b y l i  p o  n ’m  i 
„n e o  -  k a n ty ś c i" ,  i  z w o le n n ic y  
Jam esa, i-z w o le n n ic y  B e rgsona.

„ Im p o n d e r a b il ia " ?  N o , o czy ­
w iś c ie !

R o la  i  w a r to ś ć  c z ło w ie k a ?
N o , o c z y w iś c ie !

S k ą d  p . M ie d z iń s k i w y c ią g ­
n ą ł te  w s z y s tk ie  s p ra w y  ja k o  
„z a g a d n ie n ia "?  Ż y je m y  —  ch w a  
l ić  P ana B o ga —  w  r o k u  p a ń ­
s k im  1937, a n ie  w  r o k u  p a ń ­
s k im  1912? C z y ż b y  n a p ra w d ę  
n ie  z a u w a ż y ł c h o c ia ż b y  H e n ry ­
k a  D e  M an a ? ...

•  *•
P. M ie d z iń s k i n a p is a ł szereg 

rz e c z y  s łuszn ych . N a p rz y k ła d , 
że D a rw in  —  to  c o  inn eg o , a 
M a rk s  —  to  te ż  c o  inn eg o . O 
te m  w y k ła d a  s ię  na p ie rw s z y m  
k u rs ie  ka żd e j s z k o ły  p a r ty jn e j. 
Z ę b y  u p la s ty c z n ić , o  c o  cho dz i, 
p rz y to c z ę  je d e n  p r z y k ła d  z dz ie  
d ż in y  w o js k o w e j, w ię c  b a rd z o  
b l is k ie j p . M ie d z iń s k ie m u , ja k o  
p u łk o w n ik o w i w  s ta n ie  spo czyn  
k u .

O ś B e r l in -R z y m
Ocf czasu w izyty włoskiego mi­

nistra spraw zagranicznych hr. 
Ciano w Niemczech, porozumienie 
niemiecko - włoskie nazywa się 
„osią Berlin —  Rzym".

Trzeba przyznać, że ta oś do­
brze się kręci. Od początku tw ier­
dziliśmy, że porozumienie Hitlera 
z Musolinlm jest nie tylko faktem 
bezspornym i  —  narazie —  trwa­
łym, lecz ponad to koniecznością 
dla obu faszyzmów, które w  obec­
nej sytuacji politycznej muszą trzy 
mać razem. Podkreślaliśmy wielo­
krotnie, że złudzeniem jest liczyć 
na wygrywanie Włoch przeciw 
Niemcom, lub odwrotnie; że różni 
ce, dzielące oba faszyzmy — a ist­
nieją one niewątpliwie —  muszą 
ustąpić przed solidarnością współ 
nych celów, którymi są' zabor­
czość imperialistyczna i walka z 
demokracją w  skali światowej.

Solidarność ta zarysowała się z 
chwilą zagarnięcia Abisynii przez 
Włochy. Echem hitlerowskim tej 
grabieży faszystowskiej było zer­
wanie układu locameńskiego i  ob­
sadzenie Nadrenii. Niepoprawni 
optymiści liczyli już po formalnym 
zmontowaniu osi berlińsko-rzym- 
skiej, że przecież współpraca H it­
lera z Mussolinim ma swe granice, 
pocieszali się, że „oś" nic jest fo r­
malnym sojuszem polityczno-woj­
skowym (pewności co do tego nie 
mai); karmili się plotkami, że pod 
róż Goeringa do Włoch wykazała 
jakoby rozdźwięki między Berli­
nem a Rzymem.

Aż oto po wizycie Neuratha w 
Wiedniu ostatnie nadzieje na po­
różnienie Berlina z Rzymem - -  
prysły. Właśnie Austrię uważano 
za kamień niezgody, o który nie­

III.

szewskiego 10 lat więzienia, dla 
Mariana Michałka 8 lat więzienia, 
dla Rakowskiej —  5 lat więzienia. 
Ale, widocznie, nie dostatecznie 
surowy. Rakowska była instyga- 
torką zbrodni — i prawdopodob­
nie, wymierzona kara, była wybit­
nie łagodna. Jest to jedyny wypa­
dek, o którym wiem, że brak ape­
lacji prokuratora zafrapował sę­
dziów, a może i  słuchaczy. Oskar 
żał w  tej sprawie w  apelacji ów­
czesny wice - prokurator Sądu 
Apelacyjnego W itold Grabowski; 
przemówienie tego wysoce utalen 
tow-.iego mówcy — debatera by­
ło doskonałe i  przekonywujące.

Po za tym sporadycznym 
wypadkiem nie obserwowałem ni 
gdy niedopatrzeń prokuratorskich 
odnośnie apeiacyj a minima. Oczy 
wiście, moje obserwacje nie są 
miarodajne; mam jednak głębokie 
przekonanie, że niezależnie od 
wszystkich innych zastrzeżeń — 
nowela nie jest uzasadniona żadną 
istotną koniecznością.

N a p o le o n  I  w  s w o ich  z a p is ­
ka ch  z w y s p y  Ś w ię te j H e le n y  
p o d k re ś la ł zna czen ie  i  w a r to ś ć  
sza rż  k a w a le ry js k ic h  na b a te rje  
a r ty le r j i .  P o d  P u łtu s k ie m  w  r. 
1914, je ż e li s ię  n ie  m y lę  (m oże 
w  r .  1915?), w ie lk i  ks iążę  M ik o ­
ła j M ik o ła je w ic z  s p ró b o w a ł z a ­
s to so w a ć  w ska za n ia  N a p o le o n a  
p rz e c iw k o  a r ty le r j i  n ie m ie c k ie j. 
I  w y s z ła ... h e ka to m b a . W  r .  1937 
n ie  p o ra d z iłb y  —  p rzyp u szcza m  
—  n a w e t B e lin a . C z y  w y n ik a  
stąd , że id e e  s tra te g ic z n e  N a p o ­
le o n a  p rz e s ta ły  za p ła d n ia ć  na u ­
k ę  w o js k o w ą  p o  d z ie ń  d z is ie j­
szy?

P . M ie d z iń s k i w ie  do sko n a le , 
że s ta n o w ią  one p rz e d m io t b a ­
dań d o k ła d n y c h  w  ka żd e j w y ż ­
szej u c z e ln i w o js k o w e j.

O tó ż  a k u r a t  to  sam o je s t i  z 
K a ro le m  M a rk s e m  w  d z ie d z in ie

■ s o c jo lo g ji,  e k o n o m ji p o lity c z n e j, 
h is to r ji  i  ru c h u  p ra k ty c z n e g o  
k la s y  ro b o tn ic z e j.

M . N IED ZIA ŁK O W SK I.

chybnie rozbije się przyjaźń Hitle­
ra z Mussolinim. Tymczasem pc 
nieudalej podróży Neuratha, nie- 
udałej z punktu widzenia dyplo­
macji niemiecko -  austriackiej, po 
demonstracjach pro-hitlerowskich 
w  Wiedniu, prasa włoska nie ty l­
ko nie wzięła w  obronę swego wa 
saia austriackiego, lecz wyraźnie 
1 bez ogródek stanęła po stronie 
Niemiec.

„Przywrócenie monarchii w  Au­
strii jest zbyteczne i połączone z 
niebezpieczeństwami" —  pisał V ir 
gimo Gayda, tuba prasowa Musso
liniego. A  dalej: „Austria nie może 
być przedmiotem spo-u między 
Włochami i  Niemcami". A w  koń­
cu: „W łochy zresztą nie mogą się 
ograniczyć do obrony Brenneru, 
gdyż poza obroną w  swym Impe­
rium, mają do obrony inne jeszcze 
interesy".

Mamy tu najwyraźniej potwier­
dzenie tej solidarności wspólnych 
celów Rzymu i Berlina, o której 
wspomnieliśmy wyżej.

Austria więć odpadła z rachuby 
niepoprawnych optymistów Zacho 
du. Schuschnigg, który 3-go mar­
ca miał pojechać do Rzymu i szu­
kać u Mussoliniego obrony przed 
Hitlerem, zaniechał podróży, którą 
wprawdzie zapowiada znowu na 
początku kwietnia, ale to już bę-

LEKARSKIE OGŁOSZENIA
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Zwartą ławą, powiada p. R. T., 
idą adwokaci: „konserwa i socja­
liści, żydzi i oenerowcy”  przeciw­
ko noweli. Mógłby dodać: „sana- 
torzy i  obożni płk. Koca". Wszy­
scy; bo takim już jest odwieczny 
obyczaj adwokacki, że nie widzi 
zbawienia w  zaniechaniu form — 
które społecznemu interesowi ka­
rania, kiedy się on mobilizuje 
przeciwko przestępcy, zakreślają 
granice trwałe, dumne i wypróbo­
wane. Jak to się stało? Pan R. T. 
nie ma pod tym względem żad­
nych wątpliwości. Ta jednomyśl­
ność adwokacka, przy zwykłych, 
a obecnie i niezwykle podsyca­
nych — rozbieżnościach: „konser 
wy, socjalistów" i  t. d. — cemen­
tuje się pieniądzem, honorarium. 
Oto jedyny bodziec adwokatury i 
jedyny obóz, w  którym adwokaci 
chcą i  mogą pozostać. Bo, oczywi 
ście, jeśli można będzie karać bez 
prokuratorskiej anteny — jaki prze 
stępca pozwoli adwokatowi zgło­
sić apelację? A wtedy, co się sta­
nie z honorariami — ta alfą, i 0- 
megą jaźni adwokackiej?

Śmiały to człowiek — ten pan
R. T . Pod bezpieczną ochroną 
swych literek uprościł motywy a- 
dwokackich nastawień w sposób

Zwracaliśmy parokrotnie uwagę 
na to, że problem cen jest proble­
mem kapitalnym, z punktu widze­
nia produkcji i  ruchu Inwestycyj­
nego, spożycia, handlu zagranicz­
nego, budżetu Państwa i t. p.

Zwracaliśmy uwagę na koniecz­
ność odpowiednich poczynań na­
tury gospodarczej, ale również — 
na konieczność bacznej kontroli 
cen i energicznych metod, wymie­
rzonych przeciw spekulacji.

Już nietylko prasa robotnicza, 
ale wszystkie pisma, usiłujące się 
ustosunkować rzeczowo do zagad 
nlenia — zwracają na to uwagę... 
Bardzo to pożądane, by wytwo­
rzył się jednolity odruch opinii spo 
lecznej przeciw spekulowaniu na 
zwyżce cen.

Oto, co pisze katolicki „Mały 
Dziennik":

„.„drożyzna zaczyna obejmować 
coraz to innne odcinki żyda — na­
wet takie, na których  nie ma żad­
nego ku temu powodu. Nadarzaną 
sposobność wyzyskują rozmaici lu­
dzie do zyskownych spekulacyj, 
pragnąc się obłowić szybkim zarob­
kiem — bez oglądania się na co­
kolwiek".
Słuszne słowa. Od siebie uzupeł

dzie podróż — o ile nasiąpi —  cał 
kiem innego rodzaju; będzie to 
początek nowego okresu w stosun 
kach włosko - austriackich.

Ale nie tylko Austria odpadła 
Przed kilku dniami Najwyższa Ra 
da Faszystowska powzięła uchwa 
ły, które niejako „glajchszaltują" 
Wiochy z Niemcami. W  odpowie­
dzi na zbrojenia angielskie W ło­
chy miłltaryzują się na wzór Nie­
miec, podporządkowując wszyst­
kich i wszystko celom wojsko­
wym. Włochy wślad za Niemca­
mi idą na autarchię, na samostar- 
czalność, a ponieważ Włochy naj­
ważniejsze surowce muszą zaku­
pywać u innych, a złota już pra­
w ie  nie mają, więc ta autarchla, 
łącznie ze zbrojeniami, oznacza 
dalszą grabież cudzych ziem, ozna 
cza przede wszystkim nowe woj­
ny. Włochy również jak Niemcy 
cbawlają się braku mięsa ludzkie­
go i  Rada Faszystowska uchwaliła 
różne środki zaradcze.

Te uchwały faszystowskie są 
pikantnym „uzupełnieniem" do nie 
dawno zawartego z Anglią „poro­
zumienia dżentelmeńskiego" i po- 
prostu przekreślają ten układ, 
gdyż świadczą, że Mussoliniemu 
nie chodzi bynajmniej o współżycie 
z Anglią na Morzu śródziemnym, 
lecz o  wyparcie Anglii z dotychcza 
sowej pozycji.

Może teraz nareszcie otworzą 
się politykom Zachodu oczy i prze 
konają się, że „oś Berlin — Rzym" 
działa sprawnie, że kto dostrzega 
niebezpieczeństwo w Berlinie, a 
nie widzi go w Rzymie, lub od­
wrotnie, ten fałszywie ocenia sy­
tuację europejską.

(jmb.).

najpopularniejszy i  najdostępniej­
szy. Ale melodramatyczny. Praw­
dziwy znawca ludzi bywa ostroż­
niejszy. Pomyślałby: może nawyk 
wglądania w  przestępcę wyżłobił 
w obrońcy instynkt litości—który 
jest wielkim instynktem cywiliza­
cyjnym? Już nie mówię, że praw­
dziwy znawca ludzi zna też siebie 
samego —  i nie wszystkich mie­
rzy fałszywym łokciem swego ta­
niego pesymizmu. Przyznaje p. R. 
T  : „nie ma objektywnego spraw­
dzianu obiektywnej trafności ka­
ry 8 albo 7 lat więzienia". Jeśli 
nie ma objektywnego sprawdzia­
nu, a jest subiektywny —  dolegii 
wość cierpienia — to dlaczego p. 
R. T . sądzi, że nie leży w  intere­
sie społecznym wymierzenie kary 
7 lat a nie 8-miu? Skąd to przy­
pisywanie społecznemu interesowi 
zachłanne! żądzy jaknajwiększej 
kary? Zdaje mi się, że przyczyn te 
go poglądu szukać należy w  we­
wnętrznym nastroju nieiitośdwe- 
go autora. I w tej „jole de punir", 
w  tej „radości karania", którą 
sceptyczny France przypisuje sę­
dziemu. Modlę się do Boga, aże­
by pan R. T. nigdy sędzią nie zo­
stał...

nimy, że spekulacja działa w 
dwóch kierunkach:

1) nadmierne podbijanie cen ro­
snących z przyczyn gospodarczych

2) rozszerzanie ruchu zwyżko­
wego na produkty, które drożeć 
nie powinny.

I w jednym i w  drugim wypad­
ku konieczna jest natychmiastowa 
interwencja. Społeczeństwo samo 
musi tu reagować i domagać się 
interwencji władz, które ze swej 
strony winny traktować spekuian 
tów z całą bezwzględnością.-

Oczywiście sam wzrost cen na­
suwa również konieczność posu­
nięć ściśle gospodarczych. Posu­
nięć —  o charakterze planowym. 
1 znów słusznie powiada wspom­
niane pismo:

„W tych warunkach to jednolite 
kierownictwo, które ułatwiało prze­
trzymanie kryzysu, staje się Jesz­
cze k-mieczniejszym, a równocze­
śnie jeszcze trudniejszym. Trzeba 
bowiem o wezystkim równocześnie 
pamiętać, wszystko jak najszybciej 
rozstrzygać., każdą decyzję jak 
najkonsekwentniej wykonywać". 
Spekulacja jest zbrodnią, wymię

rzoną w  interesy ludności, Pań* 
stwa, gospodarki społecznej... U- 
ważamy, że nawet sfery gospodar 
cze powinny sprawę kontroli cen, 
uznać za problem ważny. Chodzi 
o to, by rozróżnić ziarno i  plewy: 
wzrost cen „zdrowy", wywołany 
czynnikami gospodarczymi od 
wzrostu spekulacyjnego.

Trzeba jednak pamiętać, że na 
wet owa „zdrowa" zv/yżka pocią­
ga poważne niebezpieczeństwo.

Zwraca na to uwagę „Kurier 
Warszawski". W  nader rozsąd. 
nym artykule p. S. Z. (Nr. 64) — 
czytamy:

„Zwyżką cen skłania do przy 
śpieszenia zakupów. Nabywanie 
tnwsiów na zapas staje się uspra­
wiedliwione i opłacalne.

Tymczasem duże zastępy spo­
żywców m uszą się liczyć ze ewym  
stałym  uposażaniem. Zwyżka cen 
nie przynosi im narazie żadnych 
korzyści. Powoduje c o s  jedynie

Wznieśmy wspólnym wysiłkiem  
Wieczysty Pomnik Pamięci

NAJWIĘKSZEMU TRYBUNOWI LUDU POLSKIEGO 
NAJDZIELNIEJSZEMU CHORĄŻEMU POLSKIEGO SOCJALIZMU 
NIEZŁOMNEMU WODZOWI POLSKI, WALCZĄCEJ O WOLNOŚĆ

Ignacemu Daszyńskiemu
Niechaj po wszystkie czasy Jego imię, czyny i  walka znajdą swój 

wiecznie trwały wyraz we wdzięcznej pamięci ludzi, stojących na 
straży Jego wielkiej spuścizny, której na imię

POLSKA LUDOWA -  POLSKA CHŁOPÓW I ROBOTNIKÓW.
Tym wyrazem naszego przywiązania do pamięci Ignacego Da­

szyńskiego będzie

FUNDUSZ JEGO IMIENIA
utworzony uchwalą XXIV Kongresu Polskiej Partii Socjalistycznej.

Na Fundusz ten złoży się swoją powszechną ofiarnością cała Pol­
ska Pracująca, której wyrazicielem i szermierzem był Ignacy Da­
szyński.

Do tej Polski Pracującej odwołujemy się, wzywając do choćby 
najskromniejszych ofiar na rzecz FUNDUSZU UCZCZENIA PAMIĘ­
CI IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. Uczyńmy wszystko, żeby Fundusz 
przez nas zebrany, dał nam możność uczczenia Daszyńskiego pom­
nikiem, godnym jego niepożytych i nigdy nie zapomnianych zasług 
dla wielkiej Sprawy Ludu Polskiego.

Pod tym hasłem zjednoczmy się wszyscy. Niechaj wśród organi­
zatorów, propagatorów i ofiarodawców Funduszu — nikogo z nas 
nie zabraknie.

Niechaj na czele akcji FUNDUSZU staną w pierwszym rzędzie 
wszystkie orgnizacje partyjne, zawodowe i kulturalno - oświatowe.

By im to zadanie ułatwić, a samą akcję zbiórkową zapoczątko­
wać i wszystkim ją udostępnić, WYDALIŚMY SPECJALNY ZNA- 
CZEK Z PODOBIZNĄ IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. Znaczek ten, 
artystycznie wykonany w miedzi i  srebrze, powinien nabyć każdy, 
komu droga jest pamięć Wielkiego Wodza Demokracji i  Socjalizmu 
Polskiego.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. S.

Dla orientacji zainteresowanych organizacyj i  osób, podajemy, 
następujące szczegóły, dotyczące ceny znaczka i warunków maso­
wej sprzedaży.

Cena znaczka wykonanego w  miedzi, średnica 20 mm. (rozmiar 
znaczka 1-szo majowego) —  wynosi —  50 gr. za sztukę.

Organizacjom partyjnym, zawodowym i  kulturalno - oświatowym, 
oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.

Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę —  1 zł. 50 gr. 
—  odda jem y w  cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.

Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekreta­
riatu Generalnego C. K. W. Warszawa, ul. Warecka 7, lub za po­
średnictwem PKO. Nr. 3.174.

trudności w zaspokajaniu nawet 
pierwszych potrzeb''.
Tak jest! Spadek cen skłaniał

konsumenta do wyczekiwania...—  
Wzrost cen zachęca do kupowania 
na zapas, poprawia w zasadzie 
sytuację producenta... ale zarazem 
osłabia —  i tak u nas słabą — 
zdolność nabywczą ludzi pracy. 
Pozycja najmniel zarabiających —  
staje się nieznośna!

Jakie jest wyjście? Stanowisko... 
„Kuriera Warsz." wykazuje, że 
można być pismem (jak to się 
nazywa) — „umiarkowanym” , a 
jednak podejść do tego problemu 
realnie, nietylko pod kątem widzę 
nia ciasno pojętych interesów 
warstw posiadających:

„Minusem zwyżki cen fest wzrost 
kosztów utrzymania. Ale poprawa 
gospodarcze, zawiera prawdopodo­
bieństwo wzrostu uposażeń i płac. 
Chodzi jedynie o nadanie właściwe­
go tempa temu procesowi. Jest to 
uunkt szczególnie wrażliwy, który 
powinien być najstaranniej obser­
wowany przez czynniki, powołane 
do regulowania warunków pracy. 
Na działalność ich powinna być 
już dziś zwrócona najbaczniejsza 
uwaga.

Fez przesady powiedzieć można, 
że klucz sytuacji znajduje s;ę teraz 
w ręku tych, którzy zdecydują, w 
jakiej chwili pracownicy o stałym 
uposażeniu powinni być dopuszcze­
ni do zysków osiąganych przez gto 
podarstwo wskutek zwyżki cen". 
Innymi słowy — wzrost cen sta

wia zagadnienie wzrostu płac. I 
na to nic nie poradzi nawet p. F. Z j  
z „Ikaca" ze swoją nietyle rzeczó 
wą, ile krzykliwą „argumenta­
cją"...

Dodajmy tylko, że płace i za­
robki ogromnej liczby robotników 
i pracowników w Polsce są za ni­
skie, nawet, gdyby ceny nie ro­
sły...

Sprawa wyrównania tych zarob­
ków, zapewnienia minimom egzy­
stencji tym rzeszom — to pro­
blem kapitalny. Tym bardziej je­
dnak — przy wzroście cen.

(W .)
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„Reforma" przepisów emerytalnych
Wiadomo, Jak głębokie rozgo­

ryczenie wśród rzesz pracowni­
czych, w  szczególności wśród e-  
merytów, wdów i  sierot, wywoła­
ły  dekrety z jesieni 1935 r., które 
okres wysługi emerytalnej w  okre 
sie zaborów skróciły o 14 a ponad 
to uposażenia emerytalne obarczy­
ły  podatkiem specjalnym, tudzież 
odrębnym jeszcze ciężarem a ra­
czej obniżką w  wysokości 10£.

W  odpowiedzi na akcję prote­
stacyjną pokrzywdzonych emery­
tów, kilkakrotnie ze strony Rządu 
i  Sejmu obecnego pocieszano eme­
rytów  przyrzeczeniami, że całe za 
gadnienie emerytalne pracowników 
państwowych zostanie odpowied­
nio „uregulowane".

Przez półtora roku wałkowała 
się sprawa po różnych komisjach 
—  wśród ciągłych protestów i  de­
legacji emerytów, wysyłanych do 
Rządu — aż w końcu na jednym 
z ostatnich posiedzeń Sejmu uchwa 
lony został projekt noweli do us­
taw y emerytalnej z r. 1923, który 
po przejściu przez Senat uzyska 
moc obowiązującą.

„Nowela" wspomniana ma niby 
„złagodzić" panujące wśród rzesz 
emerytalnych rozgoryczenie, ale 
je j postanowienia są tego rodzaju, 
że zamiast pracowników uspokoić 
raczej jeszcze bardziej Ich poruszy.

Prócz bowiem jednego jedynego 
postanowienia, które znosi reduk­
cję zaborczej wysługi emerytalnej 
wszystkie inne zmiany albo wprost 
pogarszają stan obecny albo za­
wierają różne niejasności, które 
prowadzić będą ty lko do zamiesza­
nia i mogą wywołać dalsze w  pra­
ktyce pogorszenia bądź wreszcie 
utrzymują n a 'a l różne pogorsze­
nia dotychczasowe.

Poniżej podajemy streszczenie 
noweli wraz z odpowiednimi uwa­
gami. A  mianowicie:

1) Wprawdzie znosi się reduk­
cję o 14 zaborczej wysługi emery­
talnej, ale dzieje się to kosztem sa 
mych emerytów, zwłaszcza młod­
szych, na których nakłada się no­
we ciężary...

2) Natomiast nadal utrzymana 
zostaje 10£ obniżka, wprowadzona 
nowelą z roku 1935, dla emerytów 
otrzymujących zaopatrzenie za 
służbę wyłącznie zaborczą (obniż­
ka ta dotyczy i  wojskowych).

Postanowienie to krzywdzi eme 
rytów  zaborczych, bowiem skoro 
się znosi różnicę między służbą za­
borczą a polską, nie powinno się 
nadal zostawiać różnicy polegają­
cej na 10# obniżce.

3) Doliczenie 10 la t w  wypadku 
95;ó niezdolności do zarobkowania 
następuje bezwarunkowo tylko w 
tych wypadkach, gdy niezdolność 
ta pozostaje w  związku przyczy­
nowym ze służbą.

Jeżeli tego związku niema, doli­
czenie następować będzie jedynie 
w  wypadku zgody Ministra Skar­
bu.

Przepis ten wprowadzi wiele za 
mieszania i  wyzyskany niewątpli­
wie zostanie na niekorzyść praco­

wników, bowiem wszelkie w ątp li­
wości będą powodować odmowę 
doliczenia.

4) Emerytura łącznie z wynagro 
dzeniem z tytułu pracy najemnej 
lub służby nie może przekraczać 
uposażenia z dodatkami ostatnio 
otrzymywanymi w  służbie czynnej.

Przepis powyższy nie stosuje się 
do tych wypadków, kiedy emery­
tura łącznie z wynagrodzeniem nie 
przekracza 400 zł. miesięcznie.

Dotyczy to i umowy państwo­
wych pracowników, zaś etatowym 
i stałym (publiczno - prawnym) w  
każdym wypadku zawiesza się wy 
płatę całości zaopatrzenia.

Kwestja ta była różnie ocenia­
na. Z jednej strony wychodzi się 
założenia, iż zaopatrzenie jest pra 
wem nabytym drogą opłacania 
składek, a nie żadną darowizną, a 
co za tym idzie wszelkie uboczne 
dochody nie powinny mieć wpły­
wu na wysokość zaopatrzenia. Z 
drugiej strony podnoszony był za­
rzut, iż skoro Skarb Państwa nie 
wytrzymuje ciężaru emerytur, to 
zmniejszenia zaopatrzeń powinny 
dotknąć przede wszystkim tych, 
którzy mają jakiekolwiek źródła 
dochodu. W  noweli sprawa zosta­
ła rozstrzygnięta połowicznie, bo­
wiem wzięte zostały pod uwagę 
jedynie dochody z pracy najemnej, 
a pominięte inne dochody jak np. 
z posiadanych kapitałów, nierucho 
mości i t. d. Poza tym stworzony 
został niesłuszny przywilej dla no 
tariuszów i  pisarzy hipotecznych, 
którzy nie są objęci omawianym 
przepisem.

5) Przy zwalnianiu z powodu 
trwałej niezdolności do pracy w y­
magana jest również utrata 50£ 
zdolności do zarobkowania.

Przepis ten ma być jakoby ha­
mulcem przeciw zbyt lekkomyślne 
mu przenoszeniu na emeryturę w 
wypadkach, kiedy pracownik mo­
że być użyty do pracy w  innym 
dziale służbowym. W ątpliwe jest 
jednak czy w  praktyce przepis ten 
odegra taką rolę, bowiem w  razie 
potrzeby znajdą się sposoby usta­
lenia owej 50# utraty zdolności do 
zarobkowania. Wydaje się ponad­
to trudne wprowadzenie tego prze j

pisów emerytalnych w  brzmieniu 
noweli z roku 1935.

Przepis ten nie naruszył jednak 
dotąd uprawnień pracowników 
służby parowozowej i konduktor- 
skiej do zaliczania w  zwiększo­
nym wymiarze służby zaborczej 
opłaconej półtorakrotnymi składka 
mi.

Należy za tym przypuszczać, że 
i  obecnie przepis ten nie będzie 
miał wpływu na zaliczanie tej słu­
żby, bo odebranie kolejarzom te­
go, co sami sobie opłacili wkład­
kami, byłoby eksperymentem zgo­
ła bezprawnym.

7) Od 1 kwietnia r. b. wprowa­
dzona zostaje 5-procentowa opła­
ta od zaopatrzeń co rok zmniejsza 
jąca się o 1 proc.

Opłata ta nie dotyczy zaopa­
trzeń do Zł. 100.—pensji wdowiej 
do 50 zł., pensyj sierocych do 25 

tudzież zaopatrzeń emerytów 
zaborczych oraz zaopatrzeń za­
wodowych wojskowych uznanych 
za inwalidów.

Krzywda wynikająca z obniże- 
a i  tak niskich zaopatrzeń—  nie 

wymaga komentarzy. Wprawdzie 
próbuje się ją „łagodzić" tym, iż 
opłata ta ma zniknąć w  przyszło­
ści, przy bezceremonlalności jed­
nak, z jaka traktuje się wszelkie 
nabywane przez emerytów upraw 
nienia, należy się obawiać, że o- 
płata ta w  następnych latach rów ­
nież może bvć utrzymana w  tej sa 
mei wysokości.

Tak to w  zwięzłym streszczeniu 
przedstawia się „dobrodziejstwo", 
którym parlament obecny obdarza 
szerokie rzesze emerytów...

Zwycięstwo szewców
Pierwsza umowa zbiorowa w  hurtowym przemyśle obuwianym

Wczoraj po całonocnych ob ra -1 chałupnicy otrzymywać będą 
dach w  Inspektoracie Pracy w  kl o 10% wyższe niż w  cenni 
Warszawie doszło do umowy po­
między Zw. Kupców a Centralnym 
Związkiem Robotników Przemysłu 
Skórzanego. Tym samym został 
zakończony długotrwały konflikt 
w  przemyśle obuwianym w  całym 
kraju. Wiele miast i  większych 0- 
środków prowincjonalnych zawar­
ło już umowy, natomiast w  W ar­
szawie, jak wiadomo, strajk do­
szedł do najostrzejszego stadium, 
t. j .  do okupacji sklepów.

Solidarna postawa strajkują­
cych, którzy cieszyli się sympatią 
i poparciem całego świata pracy, 
doprowadziła do pięknego wy­
niku.

Po raz pierwszy bowiem w ga­
łęzi hurtowej przemysłu obuwia- 
nego została zawarta UMOWA 
ZBIOROWA.

Jak poważne jest zwycięstwo 
robotników, tego dowodzą po­
szczególne punkty umowy:

1) Uznanie delegacji. w  M o g ie ln i^  wybuchł strajk
, . . .  szewców. Strajkuje przeszło 200

2) Zasada równego podziału robotników; akcją kieruje oddział
pracy w  sezonie martwym. -  -  -  - -  -- -

3) Umowa rozciąga się na wszy 
stkie miejscowości, które pracują 
dla rynku warszawskiego.

4) Wszyscy robotnicy, którzy 
pracowali przed strajkiem, zosta­
ną zatrudnieni.

5) Uznanie zasady obowiązko­
wego cennika,' (wysokość poszczę 
gólnych cen podana została arbi­
trażowi Min. Op. Społ.j, z tym, że

w hroome

p. starosta Robakiewiczem na czele
na ław ie oskarżonych

(Kor. w ł.). i  -* ■-

W  dn. 8 marca rb. w  Sądzie 0- 
kręgowym w  Grodnie rozpoczął 
się głośny proces o nadużycia f i­
nansowe w  Komunalnej Kasie O* 
szczędnościowej. Na ławie oskar-

pisu np. do kolejowych przepisów Zygmunt Roba,
emetyłałnych, których konstrukcja
jest odmienną od ustawy emery­
talnej z r. 1923.

Przepisy emerytalne kolejowe 
nie mówią nic o przyczynach i  spo 
sobach rozwiązania stosunku służ 
bowego, natomiast kwestje te roz 
strzyga pragmatyka służbowa. Od 
nośna zmiana za tym mogłaby 
przeprowadzona być raczej w  pra 
gmatyce służbowej dla pracowni­
ków kolejowych.

6) Przy zaliczaniu służby zabor­
czej uwzględnia się jedynie okre­
sy rzeczywistej służby, z wyłączę 
niem od tej restrykcji osób odzna­
czonych orderem V irtu ti M ilitari 
lub Krzyżem Niepodległości.

Przepis ten istniał również w 
noweli z roku 1935 oraz figuruje 
również w  § 46 kolejowych prze-

Wacław Neyman, były dyrektor 
KKO., Wacław Niemczynowicz, in 
spektor zakładu ubezpieczeń, Jan 
Andruszkiewicz, rolnik, Zygmunt 
Łempicki, ziemianin, Jerzy de Vi- 
rien, ziemianin, Wincenty Leono- 
wicz były dyrektor Rzeźni Miej­
skiej, Antoni W ołkowicki, ziemia' 
nin, Chanon Feldman, były v. bur­
mistrz m. Indury, Kazimierz Jul- 
jen, urzędnik i  Szmolc Bronisław 
były współdziałacz Robakiewicza.

Wszyscy wyżej wymienieni o ' 
skarżeni są z art. 286 i 2 k. k. i  od 
powiadają z wolnej stopy, z wy­
jątkiem byłego starosty powiato­
wego w  Grodnie, Robakiewicza, 
kótry siedzi w  więzieniu.

Akt oskarżenia zawiera ponad 
sto stron druku maszynowego. Po 
wództwo KKO. wynosi 58 tysięcy

złotych. Proces zapowiada się na 
dłuższy okres.

Według krążących wersii, były 
starosta Robakiewicz ma kilka 
spraw o charakterze nadużyć finan 
sowych za okres jego „sanacyjno* 
twórczej" pracy.

Skład zasiadających na ławie 0- 
skarżonych to nie są ludzie zwy­
kli, —  to sztab dawnego BBWR 
powiatu grodzieńskiego. To wła­
śnie towarzystwo przeprowadzało 
słynne wybory do samorządów, 
Sejmu i  Senatu. Szczególnie, jeśli 
chodzi o byłego starostę powiało- 
wego Robakiewicza, to  trząsł on 
nie ty lko poszczególnymi jednost­
kami w  urzędach, ale i  urzęda* 
mi... Robakiewicz niszczył wszyst­
ko co miało odwagę oddychać sa­
modzielnie. W  r. 1930 Robakie­
wicz dążył do likw idacji PPS. w 
Grodnie, stosując najohydniejsze 
metody przekupstwa i represji, 
przeprowadzając ciągłe rewizje w 
lokalach robotniczych i masowe 
aresztowania. Wstrzymując się od 
komentarzy, czekamy na wyrok.

staw
o 10% wyższe niż w  cenniku.
6J Utworzono komisję kwalifi­

kacyjną, która ustali podział na 
kategorie roboty.

Jak widzimy, zwycięstwo szew­
ców jest duże. Unormuje ono wa­
runki pracy, 1 płacy robotników 
tej gałęzi przemysłu, a jednocześ­
nie daje w  ręce broń przeciwko 
zakusom omijania umowy (np. 
przez wydawanie robót do innych 
miast i t. p.j.

W  związku z likwidacją zatar­
gu u wszystkich zrzeszonych kup­
ców, zdjęto okupację; u niezrzc- 
szonych —  akcja trwa, do czasu 
podpisania przez nich zobowiąza­
nia, że przyłączają się do umowy 
zbiorowej.

Dla kategorii luksusowych pra-

cowników (I i  II) odbędzie się oso­
bna konferencja w  Inspektoracie 
Pracy.

Należy sądzić, że i  w  tym wy­
padku kupcy —  w  dobrze zrozu­
mianym własnym interesie —  pój­
dą po lin ii żądań robotniczych.

Ka>c8k ra d io w y

Straik szewców
w Mogielnicy

Zw. Zaw. Rob. Przem. Skórzane­
go (Warszawa, Czerwonego Krzy 
ża 20).

Wiadomości
z całe] Polski

POŻAR W TARTAKU 
W tartaku „Małopolskiej Spółki 

Drzewnej" w  Synowódzku Wyżnem 
wybuchł pożar, który dzięki natych­
miastowej akcji miejscowej straży po 
żamej oraz wszystkich robotników 
zakończył się tylko spaleniem su­
szarni. Szkody wynoszą kilka tysięcy 
złotych.

ŚMIERĆ DWOJGA DZIECI 
W PŁOMIENIACH 

We wsi Boratyn pod łuckiem wy­
buchł w  porze nocnej pożar w  zabu­
dowaniach Anny Sachniuk. W płoną­
cym domu poniosło śmierć dwoje nie­
letnich dzieci, Olga i Mikołaj, a  wła­
ścicielka domu odniosła ciężkie popa-
rżenia.

Radio śląskie
CZWARTEK, 11 marca 

7.25 Kilka informacji. 7.30 Muzyka
por. (płyty). 12.50 Aud. dla dzieci 
wiejskich. 14.00 Orkiestra symf. 1515 
.Orbis mówi..." 15.18 Koncau reki. 
15.30 Rewia zespołów jazzowych >'!y 
ty). 16.00 Chwilka społeczna. 16.05 
„Co o nas mówią'1 w oprać. Kr. Grzy. 
bowskiej. 16.15 Wiad. z dnia... 16.85 
Polskie przeboje (płyty). 18.20 W ra 
mach „Studia sprawozdawczego" 
transmisja próby słuchowiska, 18.45 
Program.

PIĄTEK, 11 marca 
6.00 Pieśń poranna. 6.03 Utwory

popularne (płyty). 18.00 Koncert 
życzeń. 13.15 Melodie popularne (pły 
ty). 13.58 Wiad. giełdowe. 16.15 Kon­
cert reklamowy. 15.35 Chwilka społ. 
15.40 Lekcja języka polskiego. 15.55 
Najnowsze piosenki w wyk. słynnego 
duetu z Casino de Paris: Pillsa i  Ta- 
beta (płyty). 18.16 Poradnik sport, 
lok. 18.20 Jak  spędzić święto? 18.25 
Gaspar Cassado — wiolonczela (pł.) 
18.45 Program. 18.50 Poezje Emanue 
la Inńeli.

E. C. Sen!ley i H. W. Allen 3)

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B . K o p e lć w n y )

G d y  T r e n t  s ie d z ia ł w  ta k s ó w c e , c o fn ą ł się m y ś la ­
m i d o  ro z m o w y  ze  s ta ry m  J a k ó b e m  R an do lph em , 
k tó ra  p o p rz e d z iła  o b ia d  w  K lu b ie  K a k tu s a . P o m y ­
ś la ł, że  b y ła  k ró ts z a , a n iż e l i  p rz e w id y w a ł,  k ró ts z a  
i  b o d a j że p rz y k rz e js z a . N ik t  n ie  b y ł  b y  za d o w o ­
lo n y , d o w ie d z ia w s z y  się, iż  je d e n  z  je g o  s e k re ­
tó w  —  i  to  w  d o d a tk u  z d e c y d o w a n ie  h a ń b ią c y  —  
z n a n y  je s t in n e j o so b ie ; b y n a jm n ie j n ie  usp oso b io n e j 
p rz y ja ź n ie . M im o  to  je d n a k  n ie o p a n o w a n a  w ś c ie ­
k ło ś ć  R a n d o lp h a , g d y  s ię  o  ty m  d o w ie d z ia ł, w y d a ­
w a ła  się p rze sa d n ą  w  te j s y tu a c ji;  —  o s ta te c z n ie , n ie  
g ro z iła  m u  u t ra ta  a n i p ie n ię d z y , a n i re p u ta c ji,  je ż e li 
t y lk o  z a c h o w y w a ć  s ię  b ę d z ie  p rz y z w o ic ie .

A  co  do  te go  n ie  m o g ło  b y ć  ża d n e j w ą tp liw o ś c i.  
G ro ź b a  zd e m a s k o w a n ia  go , ja k ie j u ż y ł T re n t ,  b y ła  
n a jw id o c z n ie j b a rd z o  s k u te czn a . B e z  w z g lę d u  na  to , 
c zy  z a p e w n ie n ia  R a n d o lp h a , że n ie  m ia ł ża d nych  
n ie u c z c iw y c h  z a m ia ró w  —  b y ły  szcze re , c z y  n ie  
szczere , —  n ic  u le g a ło  żad ne j w ą tp l iw o ś c i,  że  c z ło ­
w ie k  te n  n a ja d ł s ię te ra z  s tra c h u  i  b ę d z ie  z a c h o w y ­
w a ł  s ię  p rz y z w o ic ie .  J a k k o lw ie k  s k a n d a l z T ia r ą  

M e g a b y z u s a  b y łb y  ś m ie r te ln y m  c iose m  d la  n a p u ­

szone j m iło ś c i w ła s n e j s ta ru szka . K r ó t k o  m ó w ią c , 
c io tk ę  J u d y tę  m ożn a  b y ło  p rz e d  w y ja z d e m  zu p e łn ie  
u s p o k o ić . G d y b y  m ia ła  w y je c h a ć , n ie s p o k o jn a  cho ć  
tro c h ę  o  E u n ik ę , to  p o d ró ż , na  k tó rą  c ie s z y ła  się ta k  
b a rd z o , b y ła b y  zep suta .

P rz e z  c a łe  sw o je  ż y c ie  T r e n t  b y ł  g łę b o k o  p r z y ­
w ią z a n y  d o  c io tk i,  te j n ie z w y k łe j s ta ru s z k i. A  b y ła  
to  w ie lk a  c h w ila  w  ż y c iu  p a n n y  J u d y ty  Y a te s . O p u ­

szcza ła  A n g lię  p o  ra z  p ie rw s z y  o d  b l is k o  c z te rd z ie ­
s tu  la t .  W y c h o w a n a  u  s c h y łk u  e r y  w ik to r ia ń s k ie j,  
w id z ia ła  w  sw e j m ło d o ś c i n ie  m a ło  ś w ia t ła ,  a le  n a d ­
szed ł m o m e n t, k ie d y  za b a rd z o  u fa ją c y  lu d z io m  b r a t  
z a p rz e p a ś c ił p ra w ie  c a ły  ro d z in n y  m a ją te k  w  ja ­
k im ś  p rz e d s ię b io rs tw ie , p ro w a d z o n y m  p rz e z  b a r ­
d z ie j jeszcze u fn e g o  fin a n s is tę  —  o d  te g o  czasu c io t ­
k a  J u d y ta  m ie s z k a ła  n a  w s i,  ż y ją c  z  b a rd z o  s k ro ­
m n y c h  fu n d u s z ó w , —  n ie  n a rz e k a ją c  n ig d y , —  i  czu  
ją c  s ię  w  g ru n c ie  r z e c z y  w y ją tk o w o  szczęś liw a .

S ty k a ła  s ię  z s z e ro k im  k o łe m  p rz y ja c ió ł,  z k t ó ­
r y c h  w ie lu  z n a jd o w a ło  s ię  w  sam ym  c e n tru m  w y d a ­
rz e ń , —  w ie d z ia ła  o  w s z y s tk im , c o  p o d a w a n o  do  
w ia d o m o ś c i p u b lic z n e j i  w ie le  z  te go , czeg o  n ie  p o ­

d a w a n o , o  w y p a d k a c h  n a  ś w ie c ie  a ż  n a d to  d o b rze  
z n a ła ; k u l is y  w ie lk ie g o  ś w ia ta  i  p o l i t y k i .

S k ro m n a  p o w ie rz c h o w n o ś ć  c io t k i  J u d y ty  k r y ła  

n ie z m ie rn ie  cz y n n y , b o g a ty  i  b y s t r y  u m y s ł. C zasa m i 
•spostrzegała z  ro z b a w ie n ie m , iż  m ło d e  n o w ocze sne  

k o b ie ty  w y o b ra ż a ją  sob ie , że ją  g o rszą ; —  w  rz e ­
c z y w is to ś c i p a n n a  Y a te s  o d n o s iła  s ię  z c a ły m  spoko.-

je m  do  o b ja w ó w  sw o b o d y , o b y c z a jó w  —  śm ie lszych , 
a n iż e li c o k o lw ie k , w ch o d zą ce g o  w  z a k re s  f i lo z o f i i  
ta m ty c h  k o b ie t.  W y m a g a ła  ty lk o ,  a b y  p o s tę p e k , 
w y k ra c z a ją c y  p o za  ra m y  te g o , co  w y p a d a  —  b y ł  n a ­
p ra w d ę  w a r t  ta k ie j  o f ia r y ;  n ie u b ła g a n ą  za  to  b y ła  
ta m , g d z ie  c h o d z iło  o  rz e c z y  m a ło s tk o w e  i  b e z w a r­

to śc io w e .
N a js iln ie js z y m  z w ią z k ie m  u c z u c io w y m , ja k ie g o  za ­

z n a ła  w  ż y c iu , b y ła  p rz y p a d k o w o  n a w ią za n a  p r z y  
ja ź ń  z  E u n ic e  F a v ie ll ,  n a jz n a k o m its z ą  z  p o ś ró d  m ło d ­
szego p o k o le n ia  a k to re k ,  k tó re j  ż y c ie  p ry w a tn e  ze- 
ś ro d k o w a ło  s ię  d o k o ła  m iło s n e g o  s to su n ku , n ie  b ę ­
dącego żad ną  ta je m n ic ą  d la  ś w ia ta , w  k tó ry m  ż y ła

P rz e d  p a r u  m ie s ią ca m i c io tk a  o d z ie d z ic z y ła  spa 
d e k  —  i  o d ra z u  p o s ta n o w iła  zob a czyć  z n o w u  E u ro ­
pę , p ó k i  jeszcze d o p is u je  je j z d ro w ie . P o w ie d z ia ła  
T re n to w i,  że chce  p o d ró ż o w a ć  lu k s u s o w o  i  k o n ty ­
n u o w a ć  p o d ró ż  d o p ó ty , d o p ó k i n ie  w y d a  s w o ic h  p ie  
n ię d z y . O b e cn ie  z a m ie rz a ła  o d w ie d z ić  p rz y ja c ió ł 

w  R z y m ie  i  p rz y z n a ła , że c z u ła  s ię ta k  po d n ie co n a , 
ja k  p rz e d  p ie rw s z y m  b a le m  —  g o to w a  ro z k o s z o w a ć  
s ię k a ż d ą  c h w ilą  i  k a ż d y m  w y d a rz e n ie m .

P rz y p a d k o w o  ty lk o  je c h a ła  p rz e z  D ie p p e . M ia ła  
z a m ia r  s k o rz y s ta ć  z  w y g o d y  k ró ts z e g o  p rze ja zd u , 
a le  t a k  s ię  z ło ż y ło ,  że p o le c e n ie , k tó re  d a ła  sw em u 
s io s trz e ń c o w i, F i l ip o w i,  m o g ło  b y ł  w y k o n a n e  d o p ie ­
r o  w ie c z o re m , w  d z ie ń  je j w y ja z d u . .W obec tego , 
p a m ię ta ją c , że u m ia ła  d o b rze  zn o s ić  p o d ró ż  m o r ­
s k ą  —  p o s ta n o w iła  p o je c h a ć  n o cą , (D . c . n.).

„DZIECI KRZYWDZONE" 
Wśród wielu spraw z zakresu opie­

ki nad dzieckiem zagadnienie społecz 
nej i  prawnej ochrany dziecka przed 
krzywdą jest sprawą szczególnie wa-

Temat ten omówi Wanda Woyto- 
icz - Grabińska p. t. „Dzieci krzyw 
!wne'‘, dn. 11 marca o godz. 17-ej. 

„PROMETEUSZ SKOWANY" 
AJSCHYLOSA

Rozgłośnia Wileńska po wystawie- 
u w  Teatrze Wyobraźni —  „Edy­

pa" przygotowała drugą p rem ierę  kia 
syczną — „Prometeusz Skowany" 
Ajschyloaa w przekładzie Jana Ka­
sprowicza, w opracowaniu radiowym 
prof. Stefana Srebrnego.

Słuchowisko nadane zostanie dnia 
l l . I I I  o godz. 19.00.

TRANSMISJA FINAŁU 
KONKURSU CHOPINOWSKIEGO

Polskie Radio w dn. 11 i 12 marca 
transmitować będzie z sali Filharmo­
nii Warszawskiej zakończenie wielkie 
go U  Międzynarodowego Konkursu 
im. Fryderyka Chopina. Da. l l . I I I  
t. j. w czwartek transmisja roepocz- 
nie się o godz. 21.00. Dn. 12.IU trwać 
będzie od godz. 20.00 do 20.00. Frag­
ment te j transmisji od 21.80 do 21 .«  
nadany zostanie do Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej. Poza- 
tym  audycję tę biorą do swego pro­
gramu stacje niemieckie. Wyniki kon 
kursu podane zostaną  radiosłucha­
czom w czas-.e muzyki tanecznej mię­
dzy godz. 22.15 a  24.00.

Radio warszawskie
CZWARTEK, 11 marca

6.80 Pieśń. 6.88 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.15 Dzień, por. 7.25 
Parę informacyj. 7.80 Muzyka (pły­
ty). 8.00 Aud. dla szkół. 11.80 Por. 
muz. dla młodzieży. 12.00 HejnaŁ 
12.08 Korne, w wyk. ork. K. P. W* 
12.40 Dzień, połudn. 12.50 Wczesna 
ziemniaki dadzą dobry dochód—pog. 
15.00 Wiad. goepod. 16.15 Koncert w 
wyk. Oric. Symf. P. R, pod dyr. OL 
Straszyńskiego z udz. L. Szczepań­
skiej. 16.00 Skrzynka ogólna. 16.15 
Życie kult, stolicy. 16.20 Marzec —i 
pog. dla dzieci starszych. 16.35 Mu­
zyka (płyty). 17.05 Dzieci krzywdzo- 

odczyt. 17.20 Koncert kameral- 
wyk. Kwartetu Warszawskiego. 

17.60 O działalności naukowej i .  p. 
prof. Wł. Natansona. 18.00 Pog. akt.
18.10 Kom. śniegowy. 18.18 Wiad* 
sport. 18.20 Orbis mówi. 18.23 Konc. 
reklam. 18.45 Program. 18.50 Pog. 
akt. 19.00 Premiera słuch, p. t  „Pro- 
moteusz Skowany" Aischyiosa. 19.55 
Salonowa Ork. Wileńska pod dyr. WŁ 
Szczepańskiego. 20.25 Zbiorowa aud. 
sportowa. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 
Pog. akt. 21.00 Tr. z Filh. Warsz. f i­
nału Konkursu im. Chopina. 28.00 
Melodie tan. (płyty).

PIĄTEK, 12 marca 
Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50

Muzyka (płyty). 7.15 Dzień, por. 7.25 
Parę informacji. 7.80 Muz. (płyty)* 
3.00 Aud. dla szkół. 11.80 Aud. dla 
dzieci starszych. 12.00 Hejnał. 12.08 
Konc. ork. mandol. „Halka" z Szopie 
nic pod dyr. L. Kopczyńskiego. 
12.40 Dzień, połudn. 12.50 Przed świę* 
tami na wsi — pog. 15.00 Wiad. gosp*
15.15 Konc. rozrywkowy (płyty)* 
15.55 Jak  spędzić święto. 16.00 Film, 
plastyka, architektura. 16.10 Pog. 
społ. 16.15 Rozmowa z chorymi. 16.30 
Wiązanka melodyj filmowych (pł.) 
17.00 Z sieciami na morze — felieton.
17.15 Schubert: Trio Es-dur op. 100, 
Wyk.: Lidia Kmitowa — skrzypce, 
Tad. Lifan — wiolonczela, J . Lefeld 
__fortepian. 17.50 Encyklopedia mó­
wiona. 18.00 Pog. akt. 18.10 Poradnik 
sportowy. 18.20 Konc. reklam. 18.45 
Program. 18.59 Nowiny leśne. 19.00 
Emigrant — epizod z noweli Cz. 
Straszewicza „Wzgórze księżyca". 
19.20 Z pieśnią po kraju. 19.45 Obój, 
rcżeik, fagot — wygł. prof. Ł. Ka­
mieński. 20.00 Tr. z Filh. Warsz. f*  
nału Konkursu im. Chopina. 22.00 
Kaprys kobiety — skecz. 22.15 Muz. 
tan. w  wyk. Małej Orkiestry P. R* 
pod dyr. Z. Górzyńskiego.

Radio krakowskie
CZWARTEK, 11 marca

6.00 Pieśń. 6.03 N a krakowską nu­
tę (płyty). 7.25 Wiad. bieżące. 7.80 
Rozmaitości muzyczne (płyty). 12.50 
O potrzebie zbierania dawnych dru­
ków śląskich i czasopism — pog* 
13.00 Koncert życzeń. 13.15 Muz. tan. 
(płyty). 13-58 Wiad. giełdowe. 15.15 
„Orbis mówi..." 15.18 Konc. reklam* 
16 35 Życie kult. Śląska. 15.40 Ry­
szard S tr a w  Muzyka do komedii 
„Mieszczanin szlachcicem". 16.85 Pio 
tra  Czajkowskiego Koncert b-mołl 
op 23 (płyty). 18.20 Pog. akt. 18.80 
Kwadrans Ketelbeya (płyty).

PIĄTEK, 11 marca
7.25 Kilka informacji. 7.30 Muz. 

por. (płyty). 14.00 Lok. w iad. gospod. 
1405 Ork. i  soliści (płyty). 15.16 Kon 
cert reklam. 15.30 Muzyka salonową 
(płyty). 15.55 Dokąd jechać w świę­
to ?  16.00 Życie kulturalne Krakowa 
w oprać, dr. Józefa Reissa, doc. U.J.
16.10 Wiad. z dnia. 16.80 Muzyką 
lekka (płyty). 18.16 Poradnik sporto­
wy lok. 18.20 Pieśni dziecięce w wyk* 
Wiktorii Pastówny, przy fortepian!* 
Kazimierz Meyerhold. 18,45 Progranf
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Krwawe walki w Hiszpanii
Na froncie madryckim

MADRYT (PAT.). Agencja Ha- 
rasa donosi: W ciągu nocy z wtór 
ku na środę wojska rządowe forty- 
,'ikowały na froncie madryckim swe 

w  ° “ ekiwaniu ponowne­
go ataku. Około 2 godz. w  nocy 10 
powstańczych trzymotorowców za 
atakowało rządowe okopy. Pono­
wny atak samolotów nastąpił o

Na froncie Kordoby
ANDUJAR (PAT.). Specjalny w y | jonosa del Duque, w  północnej czę 

siannik Havasa donosi, że powstań śd Kordoby. Bitwa dotychczas 
cy przeszli do gwałtownego natar- trwa. Straty po obu stronach są 
cia na odcinkach Pozoblanoo 1 HI- * bardzo wielkie.

Ofensywa powstańców
AVILA (PAT.). Havas donosi: I znaczne postępy, zajmując szereg 

Gfensywa powstańców trwa. W oj- miasteczek i  wsi. Zdobyto również 
ska ich poczyniły w ciągu dnia | duże zapasy materiału wojennego.

Ostatnie chwile „M ar Cantabrico“
ARCACHON (PAT.). Jeden z 

marynarzy zatopionego statku 
„M ar Cantabrico", uratowany 
przez statek francuski, który, za­
alarmowany sygnałami SOS., po­
śpieszył na miejsce katastrofy, po- 
tfaje nast. przebieg wypadków:

„Statek, na którym się znajdo­
wałem, był transportowcem moto­
rowym, pojemności 6000 ton. Na 
pokładzie znajdowało się 150 ludzi 
załogi 1 17 pasażerów. Statek opu 
scił Stany Zjednoczone z ładun­
kiem 8 samolotów tego samego 
dnia, gdy kongres uchwalił zakaz 
wywozu broni do Hiszpanii. „M ar 
Cantabrico" skierował się następ­
nie do Vera Cruz, gdzie załado­
wał znacznie ilości broni i mate­
ria łu wojennego. Przed wyrusze­
niem do Hiszpanii zamalowano na 
Jwę s ta tk u j umieszczono na nim 
nazwę „Adda — statku rejestro- 
waaego w  New Ca,tle, którego to

naż był zbliżony do naszego. Na 
nieszczęście, krążownik „Cana­
rias** nie dał się wprowadzić w 
błąd i  otworzył ogień. Jedna z 
bomb wznieciła pożar w  luce na­
szego statku. Wówczas zaczęliś­
my nadawać sygnały SOS., pod­
szywając się pod zmienioną nazwę 
statku. Ostatecznie nasza załoga 
została przewieziona na pokład 
„Canarias". Ja wpadlem do morza 
i zostałem wyłowiony przez fran­
cuskich marynarzy” .

MEKSYK (PAT.). Z Vera Cruz 
donoszą, że na pokładzie zatopio­
nego statku „M ar Cantabrico” 
znajdowało się dwóch Włochów, 
trzynastu Hiszpanów, dwóch oby­
wateli Stanów Zjednoczonych i 4 
Meksykańczyków, wśród nich 
dziennikarz Enrique Gamas. Naro­
dowość pozostałych pasażerów 
jest nieznana.

B u d ż e t  n a  p le n u m  S e n a tu
Budżet Min. Sprawiedliwości. Przemówienie sen. Fleszarowej

w  ostatnich czasach stały sie 
częste wycieczki Niemców z pogra 
n.cznych ziem polskich i czesko 
słowackich do Wrocławia i do D?e 
zna. Uczestnicy wycieczek biora 
tam udział w  ćwiczeniach przyspo 
sobiema wojskowego. P

Ną granicy Czechosłowacji 
wzmacniane są oddziały założonej 
niedawno organizacji o charakte­
rze na poły militarnym pod nazwą 
„straż pograniczna**. Do straży tej 
Powoływani są robotnicy, którzy

I t  Deplswi uMiii piA
obrony narodowej
b .P r ^ Y2, (PAT'J‘ Pos'edzenie Iz­
by Deputowanych rozpoczęto s i. 
Popołudniu o godz. 15 Przystąpić! 
TO niezwłocznie do dyskusji nad 
We wtorek popołudniu o godz. 15 
Przystopiono niezwłocznie do dys­
kusji nad projektem ustawy, upo. 
w atniającej Rząd do rozpisania 
P°2yczki obrony narodowej, oraz 
^ Ia n y  kilku postanowień ustawy

delegacja polska na konferencję  
włókienniczą w Waszyngtonie
pocznie S ^ t v akWietnia b- r * r°e' | 2) delegata -

narodowa K o n f e r ia’łrtwue kon-
która zajmie 8ie Włókiennicza- Delegacja robotnicza: 
tu  zagadnień c**0* ^ 1*11 robotniczy
go, mających b ^ S T ’1* włókionnicze 
średni bądź po-
socjalnych v  tym Z  ’  wanuików 

Skład d e le g a t

rencję włókienniczą j e_!J na konfe- 
cy: ’  Jest następują-

Delegacja rządowa: n  4 
dowy i przewodniczący dp, 
p. Jerzy Potocki, a m b a s a d ^  o* 7  
w Weszyngtonię, 2) 2a~ od° r  R- P ‘ 
ta  1 doradca w sp raw a^  J T  f 8® 
nych -  p. Marian 
Min. Przem. j H a n d ł u \ ’  
delegata — p. j 6zef ' 3) ^stępca  
czelnik wydziału w Min 8I ° dzkl'  na '

p . . i Mi ° P 11SPd° L

« *  procodswtow _  R

’• Przem. Włók.,

p. K. Mar-

1) delegat 
tow. Adam Walczak, 

sekretarz generalny Związku Zawo- 
dowego Robotników i  Robotnic prze. 
mysłu włókienniczego w Polsce, 2) 
doradca — inż. Jan  Jankowski 
minister Pracy i Op. Społecznej. ’ 

Delegacja polska udaje się do Wa 
szyngtonu w dniu 15 b m.

Ofiara
dla strajkujących szewcó

Na wtorkowym posiedzeniu za­
rządu Związku Zawodowego Pra­
cowników Samorządowych (urzę­
dników) m. st. Warszawy zapadła 
uchwała o przesłaniu iniędzyzwią 
zkoweniu komitetowi, prowadzą­
cemu strajk szeweki 100 zł. na po 
moc dla strajkujących.-

godzinie 4 rano. Rządowe baterie 
zenitowe zmusiły samoloty pow­
stańcze do pozostawania na wiel 
klej wysokości, nie mniej jednak 
wiele bomb upadlo na pozycje rzą 
dowe. W  czasie powrotu samolo­
ty  powstańcze zbombardowały 
miejscowości Azuqueca 1 Meco.

zgłaszać się muszą z własnymi pro 
wiantami na pierwsze 2 dni. Do­
piero trzeciego dnia otrzymują oni 
wyżywienie w  oddziale straży, do 
którego zostali przydzieleni.

Powoływani do straży pograni­
cznej robotnicy kierowani są na­
stępnie do robót fortyfikacyjnych 
i do budowy dróg strategicznych. 
Budowę szosy o wielkim znaczeniu 
militarnym podjęto na Śląsku nie­
mieckim koło miejscowości Gross 
Kunzendorf.

Dokończenie 
dyskus|i nad 

budżetem  Moinictwa
Po p. ministrze Poniatowskim 

przemawiał we wtorek jeszcze refe 
rent sen. Serożyński, który sprosta 
wał cyfry przytoczone przez sen 
Hasbacha a dotyczące ilości ziem* 
odebranej Polakom przed wojną 
przez sławetną komisję koloniza- 
cyjną.

Sen. Serożyński w  końcu oś­
wiadczył:

S. Hasbacha boli los potomków je ­
dnego szambelana — Niemca, który 
sprzeciwił się w swoim czasie wy­
właszczaniu, dlatego, że ich majątki 
uległy parcelacji. Nas bolało wiele 
faktów. W wojnie francusko - nie­
mieckiej w latach 1870 — 1871, or­
kiestry niemieckie grały „Jeszcze 
Polska nie zginęła** polskim pułkom, 
które szły do ataku na bagnety, a 
gdy Polacy, dekorowani krzyżami, 
wrócili do kraju, to Niemcy ich wy­
dalili poza kordon. Usunęli wtedy 
przeszło 40.000 Polaków. Bolał nas 
strajk  szkolny, bolało nas jak  dzieci 
Wrześni z opuchniętymi rączkami 
walczyły o język polski w szkole. A 
wywłaszczenie — czyż nas tak samo 
nie bolało? Czy nie było stosowane 
wyłącznie do Polaków? Czy wóz 
Drzymały nie jest pomnikiem? Nas 
boli i dziś, że rodacy nasi poza kor­
donem nie mają takiej swobody, ja. 
ką mają obywatele Rzeszy w grani, 
cach Polski. (Glosy! Słusznie. Okla­
ski).

B udżet Min.
S p ra w ie d liw o ś c i

Budżet ten referował sen. Ra­
dziwiłł, podńosząc, że stosunki w 
więziennictwie są wprost opłaka­
ne. Od roku 1919 nie zbudowaliś­
my w  Polsce ani jednego nowego 
budynku więziennego, a pomimo 
zeszłorocznej amnestii więzienia 
są przepełnione.
NIEZAWISŁOŚĆ SĘDZIOWSKA.

Obszerne przemówienie o nieza­
wisłości sędziowskiej wygłosił 
sen. Jeszke, który oświadczył co 
następuje:
„Podstawową gwarancją jest nieusu­
walność i  nieprzenaszalność sędziów, 
poza wypadkami, przewidzianymi w 
ustawie. Referent sejmowy tego re­
sortu dopatruje się niebezpieczeń­
stwa dla niezawisłości w sposobie a- 
wansu i uposażenia sędziów. Znany 
prawnik p. Mogilnicld twierdzi, że 
od roku 1929 stało się nieomal re­
gułą przedstawianie przez ministra | 
kandydata własnego do nominacj:

Van Z eehn p  przeciw Oegreilowi
BRUKSELA (PAT.). Van Zeeland I cydowal się przeciwstawić swą 

oświadczył w  Izbie Deputowanych, kandydaturę Dcgreliowi w  okręgu 
że w interesie kraju i celem wy- Brukseli.
jaśnienia sytuacji politycznej zde-*

O sia tn ie  depeszo i w iadom ośc i na s ir . 1 i 2-ej

Refleksje pukongresowe
■zególowo o przebić- I ofierze której życie swoje tak mło- 
esu Zw. Rob. Słów, de .położył. I  dlatego Kongres po.

monetarnej z 1 października 1936 
roku.

Po dyskusji, w  której zabrał 
głos min. Vincent Auriol, komuni­
sta Duclos, Bergery, Cousin i  Cam 
pinchi, nawołujący, by wszystkie 
stronnictwa jednomyślnie głosowa 
ły  za pożyczką obrony narodowej 

Izba Deputowanych przyjęła 
projekt ustawy 470 głosami prze­
ciwko 46.

Pisano sza  
gu VI Kongresu Zw. Rob. Stów 
Sport. Podano chronologiczny po­
rządek toczących się obrad. Powi­
tania, referaty, dyskusję i  wnioski. 
Tylko jednego w tym schemacie 
sprawozdawczym zabrakło: foto- 
graficznego oddania tego, co iv 
sercu każdego uczestnika Kongre­
su nurtowało, co nad całym Zjaz­
dem się unosiło. Na Kongresie na- 
próżno czekaliśmy te j chwili, gdy 
na trybunie stanie On, Mówca i 
Chorąży robotniczego sportu w Pol 
scel 1 choć ucho nasze skwapliwie 
wsłuchiwało się w piękne i  rzeczo­
we referaty prelegentów, nie mo­
gliśmy się oprzeć wrażeniu, że 
wszystka to razem nie może zastą 
pić tego płomiennego entuzjazmu, 
tej potężnej sugestii żywego słowa, 
jakiem zwykł porywać za sobą 
masy On, mózg i  dusza całego ro­
botniczego ruchu sportowego w 
Polsce! Odczuwaliśmy pustkę. By­
liśmy niby osierocone dzieci. Kon­
gres minął w atmosferze przygnę­
bienia, pogłębionego świadomością, 
że w momencie najbardziej donio­
słym i  ważkim, zabrakło sternika. 
Tylko ze stołu prezydialnego za 
miast te j wysmukłej, szlachetnej,- 
żywej postaci, dominującej i  pa­
nującej na wszystkich Kongresach, I 
spoglądały na nas smutne, mato 
we oczy odbitki fotograficznej... 
One jakby .z zaświata zdawały się 
czuwać nad Kongresem i  wskazy­
wać drogi, po których winien on 
kroczyć. One kazały nam pamiętać 
o sprawie ,którą On ukochał, «’

został wiernym zasadom przez 
Niego głoszonym, stanął w obro 
nie wolności, demokracji i  Socja­
lizmu, dlatego wypowiedział nic. 
ubłaganą walkę rasizmowi, szo- 
winizmowi i  wszelkim próbom za ■ 
kucia sportu robotniczego w kaj. 
dany niewoli faszystowskiej. Duch 
Jerzego Michałowicza unosił się 
nad Kongresem, raby wskaźnik naj 
szczytniejszych cnót proletariac­
kich i  stąd owocny rezultat prac 
kongresowych, stąd ta silna wia­
ra  w realizację naszych zamierzeń, 
stąd przysięga, złożona u Jego 
mogiły, że dzieło Jego kontynuo­
wać będziemy aż do ziszczenia się 
snu. I ,  kiedy ślubowaliśmy z try 
buny kongresowej ,że żadne moce, 
żad::e represje, nie zdołają nam 
wyrwać z serc umiłowania Spra­
wy, Idei i  Wiary u» Socjalizm, 
przejęliśmy na siebie ostatni te- 
stament Jurka .który umierając wy 
rzekł prorocze, święte słowa: je­
stem socjalistą piiech żyje Socja­
lizm !

Kongres V l-ty  odbywający się 
bez Jerzego Michałowicza, jednak 
bvł z N im  Jednak pozostał wierny 
jego spuściżnie. I  w tym tkw i jego 
znaczenie .pewność, że sport robo 
tniczy w Polsce ,oddany klasie pra 
cującaj bez reszty wraz z nią spei 
ni św.j.ą misję .dziejowej przebu­
dowy ustroju społecznego.

M. STATTER.

co 15 osoba w Polsce była w tym  ro­
ku karana sądownie lub administra­
cyjnie. Nadmiar kor spospolitoy.ał 
karę i przestępstwo. Ale czy to Jest 
wina tylko społeczeństwa, w owym 
okresie’ przestępstw przeciw władzy 
i  urzędom było 37.000. tas prze 
stępstw przeciw Państwu xA35. W 
znacznej części dałoby się umknąć 
tych 37.000 przestępstw przez umie­
jętne postępowanie władz. Wzmoże­
nie bowiem oporu przeciw ' vlad2r!m 
wystąpiło mocno na przykład wtedy, 
kiedy egzekutorzy zastosowali system 
ściągania podatków odrazu z całej 
wsi, co uniemożliwiło, rstowame się 
poszczególnego płatnika drogą są­
siedzkich pożyczek.
SPRAWY O OBRAZĘ NARODU 

POLSKIEGO.
Drugi przykład: w jesieni ub. r. 

niemal codziennie spotykaliśmy aę  
ze sprawami o obrazę narodu polskie 
go, przy czym sprawy te  niekiedy wy 
glądaly dosyć dziwnie, zdarzyło się 
bowiem, że oskarżonym był niemowa, 
albo drugi wypadek, że oskarżycie­
lem był głuchy. Dopiero po wystąpię 
niu p. ministra na komisji sejmowej 
ilość tych spraw znacznie zmalała. 
Nie wiem, czy to obywatele zaprze­
stali wtedy obrażać naród, czy też 
zmalała nadwrażliwość władz. W o- 
statnich dniach znowu prasa mówi o 
nowych wypadkach takich prze; 
stępstw. Stosowanie niejednakowej 
miary w stosunku do obywateli pod 
waża poczucie sprawiedliwości. Nie 
może go bowiem umocnić egzekwowa 
nie ostatniego grosza z biedaka, gdy 
równocześnie skreśla się kilkudriesę 
ciotysiączne zaległości.

DWOJAKIE TEMPO.
•Warto również zauważyć, jak  szyb 

ko przeprowadzono sprawę sądową 
w związku z wypadkami krakowski­
mi, a  jak  długo ciągnie się dochodzę 
nie wypadków myślenickich i  jak o 
tym cicho. O dość dziwnym nastawie 
niu inteligencji może świadczyć fakt, 
iż jeden z adwokatów rozpisuje się 
publicznie o swoim pobycie w więzie 
niu mokotowskim. Nie wiem czy 
przed wojną, który z mecenasów’ 
chwaliłby się siedzeniem w więzie­
niu. chyba, że chodziłoby o sprawę 
polityczną. Nie bez wpływu również 
na poczucie prawa w społeczeństwie 
było rozwielmożnienie się przestęp­
czości wśród urzędników publicz­
nych. Zastosowane ostatnio ostre 
ściganie takich przestępstw sytuację 
polepsza, ale jej nie uzdrowi. Nie u- 
zdrowi również obecnego stanu rze­
czy zaostrzenie kar, bo metoda stra­
chów może tresować człowieka, ale 
go nigdy nie wychowa. Człowiek me 
jest bezduszną maszyną, w najbar­
dziej biernym z łudzi drzemią impon 
derabilia, których sztucznie wydobyć 
nie można, a które może obudzić tyl­
ko sam człowiek. Na to trzeba wy; 
chować jednostlsę, trzeba wychować 
indywidualność, w której winny, być 
ugruntowane poczucie i zrozumienie 
je j łączności z społecznością. (Okla­
ski).

Następnie zabrał glos minister 
Sprawiedliwości p. Grabowski.

R e p lik a  m in . 
G ra b o w sk ieg o

P. minister odpowiedział mów­
com z właściwą sobie swadą. 
Więc co do niezawisłości sędziów, 
to p. minister zagadnienie to po­
traktował wyłącznie ze strony ma 
terialnej czyli ze strony uposaże­
nia sędziów... Wiadomo, że pienię 
dzy nie ma i jeszcze przez pewien 
czas będzie się wymagać od sę­
dziów bohaterstwa, aby zreduko­
wali swoje potrzeby.

W sprawie sądów przysięgłych 
p. minister powołał się na nową 
konstytucję, w której nic ma już 
mowy o rozciągnięciu sądów przy 
sięgłych na inne dzielnice po za 
Małopolską. Ten brak artykułu, 
który zawierała konstytucja mar­
cowa, p. minister uważa za drogo­
wskaz prawodawcy.

Odpowiadając p. sen. Fieszaro- 
ej p. minister zakwestionował 

źródło, skąd sen. Fleszarowa otrzy 
mała swe informacje. Zadaniem ko 
muny więziennej jest szerzyć ka­
lumnie, że w więzieniu »ię znęcają 

t. d.
Obostrzenia co do t. zw. „w a­

łówek" istonie nastąpiły, a to dla 
tego, że w więzieniu nie można 
tolerować arystokratyzmu.

A  więc komunista, który ma na 
zewnątrz dobrze zorganizowaną 
komunę, obfitującą w  pieniądze, 
otrzymywał paczki, a w  nich luk­
susowe czasem dania — czekola­
da, cukierki i inne. Z drugiej stro­
ny hochsztapler, który na wolno­
ści pozostawił wyłudzone pienią­
dze, za te pieniądze otrzymywał 
jadło, różniące się od jadła, wy­
dzielanego szaremu małemu rzezi­
mieszkowi, który pieniędzy nie 
ma. Na tym tle wytworzyły się ob 
jaw y niezdrowe i niemoralne.

A zatem p. minister, wychodząc
„demokratycznych" założeń, sta­

nął w  obronie „małego, szarego 
rzezimieszka'*.

pominięciem kandydatów, wskaza­
nych przez sądy. Wysokość uposaże­
nia sędziego zależy od zaszeregowa­
nia go przez Radę Ministrów na 
wniosek ministra Sprawiedliwości. 
W ten sposób minister według swego 
uznania może zwiększać lub zmniej­
szać uposażenie sędziego. Na te za­
rzuty, które twierdzą, że niezawi­
słość sędziowska stała się u nas nie­
zawisłością papierową winna nastą­
pić autorytatywna odpowiedź. Nie 
wystarcza, żeby sędzia był niezależ­
ny, chodzi o to, aby społeczeństwo 
nie miało wątpliwości, że posiada nie 
zależne sądownictwo".

KRYZYS SPRAWIEDIWOSCL
Ukraiński senator Horbaczew­

ski omówił szeroko genezę t. zw. 
„kryzysu sprawiedliwości” .

Na Komisji Budżetowej — powie­
dział »en. Horbaczewski — padły 
straszne słowa: „Kryzys sprawiedli­
wości". Obserwacja zjawisk wyka­
zuje, że nie są one czczym frazesem, 
ale wyrazem rzeczywistości. Przecię­
tny obywatel odnosi się do wymiaru 
sprawiedliwości z rezerwą, powątpie 
wając o mocy prawa. Wojna zniwelo 
wała pojęcie i istotę prawa. Działa­
nia wojenne wymagały niszczenia do 
bytku i zabijania ludzi, a te fakty 
odbiły się na psychice społeczeństwa 
powojennego. Głód, nędza, koniecz­
ność ograniczenia potrzeb osobistych 
— nie są to zjawiska zdolne zbliżyć 
obywatela do ideału prawa. Ale nie 
tylko to. Rozmaite eksperymenty go­
dziły w powagę prawa. Rok 1930 na 
ziemiach potu/tn.-wschodnich zazna­
czył sif pacyfikacją, praktyczną lek 
cją nieposzanowania prawa”.

SĄDY PRZYSIĘGŁYCH.
Następnie mówca przechodzi do 

sprawy zapowiedzianego zniesie­
nia sądów przysięgłych i powiada:

„Cywilizowany świat uważa sądy 
przysięgłych za zdobycz wolnościo; 
wą, wyrosłą na gruncie demokracji 
angielskiej, która przeszła stamtąd 
do innych krajów. Sądy przysięgłych 
zespalają .  obywateli z ideą prawa, 
uczą cenić prawo. Zniesienie tych są 
dów uniemożliwi odbudowę poczucia 
prawa**.

M owa sen. 
F leszarow el

WSPÓŁODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA PRZESTĘPSTWA.

Odpowiedzialność za czyn prze­
stępczy winna spadać nie tylko na 
niego samego, ale i na tych, którzy 
stworzyli warunki sprzyjające, albo 
wręcz popychające do przestępstwa. 
Tak zwane „wyrodne matki" czy to 
zawsze świadome swego czynu zbró- 
dniarki, usuwające dowód swej hań- 
'  i nie kobiety ścigane przez oby-

czaj, który usuwa je  poza nawias 
normalnego życia i grozi głodem im 
i jch dziecku? T. zw. „komuniści" tc 
przecież przeważnie nędzarze i głod­
ni, bezrolni lub małorolni, którzy nie 
widzą dla siebie możliwości zwykłe­
go wegetowania, a jednocześnie ob­
serwują obok wielki szmat ziemi w 
ręku jednego człowieka, często źle 
gospodarowan y. Te przestępstwa też 
winny być karane.

KARA A NIE ZEMSTA. 
Wymiar kary jest rzeczą natural­

ną, jednak kara powinna byt karą, 
a nie zemstą. Powinna ona wycho­
wywać więźnia, aby po odcierpieniu 
kary mógł wrócić do normalnego, 
zdrowego życia w społeczeństwie. Ka 
ra  winna być zatem objektywna, bez 
namiętna, płynąca z prawa, pozba­
wiona nie tylko pierwiastka, ale na­
wet pozorów dókuczliwośd i złośli­
wości.
STOSUNKI W  WIĘZIENNICTWIE

Niestety w naszych więzieniach 
dzieje się teraz inaczej: I tak np., 
regulamin więzienny ustalał wyraź­
nie racje żywnościowe. Nic nie sły­
chać o tym, aby regulamin ten uległ 
zmianie, a tymczasem od stycznia r. 
b. ze wszystkich więzień zaczynają 
nadchodzić wieści o głodzie. Ten sam 
regulamin upoważniał więźnia za ze 
Zwoleniem zwierzchności do nabywa­
nia na mieście chleba, słoniny, her­
baty, jarzyn i t. p. prostych artyku­
łów żywnościowych. Tymczasem w 
końcu stycznia r. b. na mutrach wię­
zień ukazały się zarządzenia, że od­
tąd każdy więzień ma prawo otrzy­
mywać jedynie raz na 2 tygodnie 
paczkę żywnościową, nie przekracza­
jącą wagą 5 klg. Rozporządzenie to 
reguluje dalej w sposób drobiazgo­
wy zawartość takiej paczki żywno­
ściowej, ustalając, iż w skład jej mo 
że wchodzić między innymi 25 dk. 
cukru, 1 klg. chleba, 80 dk. słoniny, 
5 dk. tytoniu, 1 klg. jabłek, 1 klg. 
świeżych pomidorów. Rozporządzenie 
dopuszcza możliwość zamiany chleba 
na suchary, słoniny na szmalec ftp., 
natomiast jabłek i pomidorów świe­
żych na inne produkty podobne za­
mieniać nie wolno. Komu więc może 
służyć prawo posłania takiej paczki? 
Kto w Polsce może sobie pozwolić « 
zimie na świeże pomidory? Uzasad­
nieniem tego rozporządzenia ma być 
to, że więźniowie gromadzili zbyt 
wielkie zapasy żywności, które się 
marnowały i t. d. Ale przecież więk 
szość więźniów, to ludzie ubodzy. Ze 
wszystkich więźniów, znajdujących 

się w Białymstoku, Lublinie, w Rawi 
czu i Łomży w łącznej liczbie 412— 
219 to drobni rolnicy. Który zaś 2 
chłopów może się zdobyt na coś wie 
eej, niż chleb, a tego może mu ro­
dzina posłat tylko 1 klg. na 2 tygo­
dnie. To też, fak pisze jeden z więź­
niów w liście do matki, obecna racja 
żywnościowa nie daje mu umrzeć, 
ale nie daje mu też żyć, narażając go 
na wielkie cierpienia z głodu. Paczki 
nie odpowiadające wymogom tego 
rozporządzenia, odsyła snę nadaw­
com. Zarabia na tym poczta, ale czy 
Państwo na tym coś zyskuje, to bar­
dzo wątpliwe. Dalej, regulamin prze 
widuje możność noszenia przez więź­
niów własnego ubrania. Dawniej da­
wano na to  zezwolenie, obecnie zaś 
nie. W więzieniu w Fordonie przez 
3 tygodnie pewna skazana 17-letnia 
dziewczyna, skazana jako przestępca 
polityczny, przez 3 tygodnie siedzia­
ła w jednej koszuli, nie chcąc wło­
żyć na siebie ubrania więziennego. 
Ukarano ją za to zmniejszeniem ra­
cji żywnościowej. Dziewczyna dniej 
trwała w swym uporze, wiec za karę 
zmniejszono je j racje żywnościowe o 
połowę, zaś przez kilka dni skazano 
ją na pobyt w celi nieopalonej przy 
12 st. mrozie.

„WYCHOWAWCZYNI".
Inną dziewczynę, przywiezioną 

Zduńskiej Woli wsadzono do wspól­
nej celi z kobietą skazaną za prze­
stępstwo kryminalne. To bardzo po­
rządna kobieta — oświadczyła naczel 
niczka więzienia — będzie tę dziew­
czynę wychowywać — a  kiedy zapy­
tano ją , czy to jest złodziejka, oś­
wiadczyła ze spokojem — o nie, to 
jest morderczyni. Czy taki stan rze­
czy jest zgodny z założeniami wy­
chowawczymi, w stosunku do więź­
niów? Podobny stan rzeczy jest w 
więzieniu w Rawiczu.

33.000 MŁODZIEŻY.
W r. 1934 prawomocnie skazanych 

przestępców małoletnich było 21.000, 
zaś uniewinnionych było 12.000. Ra­
zem zatem 33.000 młodzieży w wie­
ku, w którym winna ona znajdować 
się pod opieką wychowawcy, przeszło 
przez więzienia. Czy to wina tylko 
te j młodzieży?

PLĄCZĄCY KAMIEŃ.
Jeszcze jedno pytanie z dziedziny 

więziennictwa. Czy przy osadzaniu 
więźniów na Św. Krzyżu bierze się 
pod uwagę to, że poważna część gma 
chu więziennego zbudowaną jest z 
t  zw. kamienia plączącego, który 
przy najmniejszej wilgoci spływa 
wodą? Pomieszczeń takich nigdy nie 
można osusayć, są więc one szkodli­
we dla zdrowia.

CO 15-a OSOBA KARANA.
Dziś społeczeństwo bardzo dziwnie 

odnosi się do przestępstwa. Widzimy 
zanik wirtydu. lekceważenie, a  nawet 
cynizm, w r. 1934 prawomocnie ska 
zanych było 820.000, w czym tylko 
73.000 recydywistów, ukaranych ad­
ministracyjnie było 1.102.000. Jeśli 
do liczby tych dodamy 267.000 osób 
uniewinnionych, które jednak przc- 
szły przez gehennę śledztwa lub wię- 
nenia, to okaże snę, iż mniej w ięcej
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
W niedzielę, dnia 14 marca b.Jsali Domu (jórników, przy Al. Kra 

r. o godz. 9K przed południem w pińskiego 16, odbędzie się

Doroczne Walne Zebranie członków Partii
Okręgowa Konferencja KI. Zw. Zawodowych

z porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokulu z ostai 

niego Walnego Zebrania.
2) W ybór Komisji matki.
3) Sprawozdania: a) organiza­

cyjne, b) kasowe, c) „Naprzodu", 
d) klubu radnych.

4) Wniosek Komisji rewizyjnej 
o udzielenie absokitorium ustępu­
jącemu OKR-owi.

5) Dyskusja.

Baczność delegaci fabryk chemicznych!
W  czwartek dnia 11 b. m „ o godz.
6 wiecz., w  sali Domu Górników 

przy AL Krasińskiego 16, odbędzie 
się

KONFERENCJA DELEGATÓW 
WSZYSTKICH FABRYK 
zorganizowanych w  Centr. Z wiąz

Budujemy Do n im. Ignacego Daszyńskiego
Dalsze, składki: Bonifacy Haj­

duk w Knurowie zł. 15, Z. Z. K. 
w Kaliszu zł. 3.50, Józef Wardę­
ga na poczet deklaracji zł. 2, Dr. 
Kropatsch w Krakowie zł'. 10, 
Wojciech Wojewoda w Warsza­
wie na poczet zdeklarowanej 
kwoty zł. 5, Henryk Tomaszewski 
z Dziedzic wpłaca zł. 10 i wzywa 
do złożenia takie samej kwoty 
kolegów: Józefa Jarka z Czecho­
wic, Franciszka W iję i Władysła­
wa Fabrowicza z Dziedzic.

Karol Krwawicz we Lwowie 
wpłaca zł. 10 i wzywa do wpla-

Ławnik dr. Pelzling 
w obronie pracowników miejskich

Na posiedzeniu zarządu miej­
skiego tow. ławnik dr. Pelzling 
przedstawił nędzę mieszkaniową 
i katastrofalny plan zdrowotności 
w  naszym mieście.

Przeszło 5.000 osób ma otwar­
tą gruźlicę, tak tylko mówi sta­
tystyka. A co jest poza statysty­
ką?

Tow. Dr. Pelzling słusznie zau­
ważył, że trzeba rozwiązać kwe­
stię mieszkaniową. Wniosek tow. 
Pelzlinga idzie w tym kierunku, 
aby miasto budowało domy dla 
swoich pracowników. Oczywiście, 
że jest mowa o pracownikach c- 
tatowych. W  ten sposób można

6) Wybory OKR. PPS., Komisji 
rewizyjnej i Sądu partyjnego.

7) Wolne wnioski.
Wstęp na Walne Zebranie ma­

ją tylko członkowie PPS. z Krako­
wa za okazaniem legitymacji par­
tyjnej, którzy opłacili podatek par 
tyjny.

Okręgowy Kom. Rob. PPS. 
Kraków-miasto im. I. Daszyń-

z skiego.

ku Rob. Przemysłu Chemicznego 
w  Krakowie

Sprawy b. ważne. Obecność wszy 
słkich delegatów konieczna!

Centr. Związek Rob. Przem. 
j Chemicznego Oddz. w Krakowie.

cenią datków na budowę Domu 
Robotniczego w Krakowie towa­
rzyszy: Wacława Buczyńskiego, 
Tytusa Zwolińskiego, Jana Mirka 
i Stanisława Pelca (wszystkich z 
Rzeszowa) i Marcelego Czapliń­
skiego (z Nowego Sącza), Jana 
llrsela i Stanisława Talarka ze 
Lwowa.

Pieniądze wysyłajcie na PKP. 
nr. 410.000, właściciel konta: Ko­
munalna Kasa Oszczędności Mia­
sta Krakowa, na rachunek bieżą­
cy nr. 348, Dom Robotniczy im. 
Ignacego Daszyńsk-ego.

bodaj w skromnej mierze zaspo­
koić potrzeby mieszkaniowe, a za­
razem dać pracownikom m iej­
skim skromne i higieniczne mie­
szkanie.

Warunki, jakie dzisiaj mają 
pod względem mieszkaniowym ci 
najbiedniejsi, są tak okropne, że 
trudno jest to opisać.

Wniosek tow. Pelzinga zmie­
rza po przez budowę domów dla 
pracowników miejskich do bodaj 
częściowego rozwiązania tak w a­
żnej kwestii mieszkaniowej.

Inicjatywa tow. Pelzlinga spo­
tka się z żywym zadowoleniem 
ogółu pracowników miejskich.

w Bielsku
W niedzielę, dnia 28 lutego, w 

dużej sali Domu Robotniczego w 
Bielsku, odbyfa się Okręgowa 
Konferencja delegatów 24 od­
działów klasowych Związków 
Zawodowych, wchodzących w 
skład Okręgowej Komisji.

Udział delegatów był bardzo 
liczny.1]  Z ramienia Centralnej Ko­
misji Klasowych Związków Za­
wodowych wziął udział prezes 
tow. Jan Kwapiński z Warszawy, 
serdecznie witany przez delega­
tów.

Ponadto na konferencję przy­
byli liczni przedstawiciele brat­
nich organizacji socjalistycznych, 
ja k  P. P. S., T. U. R., Spółdzielń’ 
Robotniczych, niemieckiej Socj. 
Partii Pracy i  Niemieckiej Socja­
listycznej Młodzieży Robotniczej, 
oraz tow. Burek z ramienia PPS. 
Górnego śląska.

Konferencję zagaił sekretarz o- 
kręgowy tow. K. Rozner, witając 
wszystkich delegatów i gości.. 
Po stwierdzeniu ogromnego wzro­
stu sił klasowych Związków Za­
wodowych, część przemówienia 
poświęcił Hiszpanii. Następnie 
oddał hołd pamięci zmarłych to ­
warzyszy, a przede wszystkim 
tow. Ignacego Daszyńskiego. De­
legaci wysłuchali tego, stojąc.

Po dokonaniu wyboru prezy 
dium konferencji, powitalne przp- 
mówieni3 wygłosili imieniem: 
OKR. i PPS. w Białej tow. dr. 
Gross, Żarz. Okręgowego TUR. 
w Białej tow. Andrzej Pysz, 
OKR. Śląska Cieszyńskiego i Si­
ły tow. Reger, a O. K. R. Górne- : 
go śląska tow. Burek. Im. nie­
mieckich partii przemawiali tow. 
Szymke i Boszczyk.

Po odczytaniu i przejęciu pro- 
tokułu z ostatniej konferencji se­
kretarz okręgowy tow. Rozner 
złożył ogólne sprawozdanie z 
działalności Okręgowej Komisji 
Klasowych Związków Zawodo­
wych. Ze sprawozdania dobitnie 
wynika, że klasowe Związki Za­
wodowe powiększyły b. znacznie 
liczbę członków. W roku sprawo 
zdawczym odbyto wielką ilość 
wieców i zgromadzeń, oraz prze- 
prowadzono wiele interwencyj w 
Inspektoratach Pracy i u władz 
Bielska-Białej z korzyścią dla ro. 
botników. Poszczególne Związki 
przeprowadziły odpowiednie ak­
cje zarobkowe o honorowanie u 
mów, uznawanie delegatów i t. p.,

W sprawie nadużyć w Jaworznie
co przyczyniło się do polepszenia 
ciężkiej doli robotników. Nad 
sprawozdaniem wywiązała się ob­
szerna dyskusja, w której zabie­
rali głos . liczni tt. delegaci. Z 
przemówienia" ich biła troska o 
dobro organizacji i robotników w 
nich zorganizowanych.

Na wniosek Komisji Rewizyj­
nej sprawozdanie przyjęto do 
wiadomości. Z kolei tow. Kwa­
piński wygłosił ogólny referat o 
sprawach zawodowych i  organi. 
zacyjnych.

W dyskusji nad referatem za­
bierali głos liczni towarzysze, po­
twierdzając wywody mówcy i do­
magając się walki o przywróce­
nie samorządu w  Ubezpieczal- 
niach Społecznych, oraz o nale­
żyte lecznictwo w nich, ja k  rów­
nież podjęcia akcji o podwyżkę 
zarobków z powodu podniesienia 
się drożyzny. Odpowiedzi udzie­
lał tow. Kwapiński.

Rezolucję przedłożoną przez 
tow. sekretarza Roznera z po- 
prawk/mi tow. Kwapińskiego u- 
chwalono jednomyślnie.

Z kolei dokonano wyboru 0 -  
kręgowej Komisji Klasowych 
Związków Zawodowych dla Biel­
ska - Białej i okolicy, po czym, 
po odśpiewaniu „Czerwonego 
Sztandaru" i „Międzynarodówki" 
w podniosłym nastroju obrady 
konferencji zostały zakończone o 
godz. 17-tej.

Z miasta
NA TARGU

Mleko niezb. litr 0.18 — 0.20 zł., 
śmietanka 0.50 — 0.60, śmietana 1.00
— 1.20, ser zwycz. kg. 0.80 — 0.90, 
masło wyborowe 3.40, — stół. 3.20,
— kuchenne 3.00 — 3.10, ja ja  świeże
szt. 0.06 — 0.07, groszki kg. 0.90— 
1.20, jabłka komp. 0.90 1.20, —
s-toł. 1.20 — 1.60, baraki ćw. 0.10 — 
C.12, cebula 0.25 — 0.30, marchew 
0.16 _  0.20, pietruszka 0.18 — 0.20 
seler 0.35 — 0.40, ziemniaki 0.08 —- 
0.10, gęś żywa szt. 6.00 — 10.00, — 
bita 5.00 — 8.00, indyk i indyczka 
7.00 — 14.00, kura żywa 2.50 — 5.00.

CHOROBY ZAKAŹNE
W Wydziale Zdrowia Publicznego 

Zarządu Miejskiego w Krakowie zgło 
szono od dnia 28.11 1937 do dnia fi.TIl 
1937 r. następujące choroby zakaźne: 
błonica 4, płonica 10. nagminne za­
palenie opon mózgowordzeniowych 1, 
róża 3, odra 6, nagminne zapalenie 
przyusznicy 3.

W związku z naszą notatką o 
nadużyciach w Funduszu Pracy 
w Jaworznie prostujemy, że po­
dana kwota ćwierć miliona nie 
odpowiada rzeczywistości, w  rze­
czywistości chodzi o 30.000 zł. 
Urzędnik, który popełnił naduży­
cia, niejaki Opolski, został po-

Historie dnia
Popyt na bieliznę. Skradziono ze 

strychu domu przy ul. Sienkiewicza 
L 11, bieliznę różnego rodzaju, war­
tości około 600 zł., na szkodę Henry­
ka Goldflussa i dr. Marka Tiegera.

Chcieli się wykąpać. Z klatki scho­
dowej II  p. domu przy uL Garbar­
skiej 1. 13, skradziono około godz. 
13-ej pozostawioną tam bez opieki 
wannę cynkową, wartości 100 zł., na 
szkodę M. Miodońskiej.

Najechanie. Wóz tramwajowy linii 
nr. 3, potrącił furmankę jednokonną, 
jadącą w kierunku nl. Grzegórzec­
kiej, prowadzoną przez Jakuba śled- 
czę, zam przy ul. Starowiślnej L l i ,  
wskutek czego koń upadł na jezdnię. 
Śledcza wypadł zaś z wozu i  był 
c ągnięty na przestrzeni kilku kro­
ków przez tramwaj, doznając lekkich 
obrażeń. Winę wypadku ponosi po­
szkodowany.

Ujęcie pasera. Juda Meller został 
zatrzymany przez policję za posiada­
nie rzeczy pochodzących z kradzieży, 
a mianowicie: pryborów do modlitwy 
Z bożnicy przy ul. Rękawka 1. 30, 
craz moździerza dużego (waga okoM 
S kg.), który zdeponowano w V kom. 
p rzy . ul. Zamojskiego L 7, gdzie go 
można oglądać celem rozpoznania w 
godzinach urzędowych.

Dyżury lekarzy
Dnia 11 marca — noc:

Żabiński Robert — Szewska 22, tel. 
182-68.

Singer Henryk — Sarego 19, tel. 
121-89.

Gttnther Jerzy — Sławkowska 23, 
tel. 166-26.

Friedmann Zofia — Śląska 20, tel. 
151-08.

WYSTAWA BYDŁA.
Dnia K, 11 i  12 marca 1937 roku

odbędzie się na Centralnej Targowi­
cy Miejskiej w Krakowie „Wystawa 
•bydła opasowego i  trzody tucznej o- 
raz bekonowej".

ciągnięty do odpowiedzialności i 
kwestia nadużyć będzie rozpa- 
trywana przez sąd. W każdym 
razie Fundusz Pracy zrobił wszy­
stko, aby wykryć nadużycia i do- 
prowadzić do ukarania winnego.

R e p e rtu a r
TFATR IM. SŁOWACKIEGO

Czwartek, 11.III „Beatrix Cenci".
Pod kierunkiem reż. W. Biegańskie 

go odbywają się próby z sztuki Johna 
van Druten p. t.  „Mały Woodley *, 
która będzie najbliższą premierą tea­
tru  im. J. Słowackiego.

Rozpoczęły się również próby pod 
kierunkiem dyr. K. Frycza z komedii 
Beaumarchais p. t.  „Wesele Figara".

DOSKONAŁA REWIA 
W „BAGATELI"

Prawdziwie artystyczną rewię 
na wysekim poziomie prezentuje obe­
cnie teatr „Bagatela" p. t. „Codzien­
nie dancing*'.

..BAGATELA": Na ekranie „Allo- 
tria". Na scenie rewia p. t. „Codzien­
nie dancing".

SŁYNNY BALET JOOSSA W STA 
RYM TEATRZE. Najwybitniejszy ba 
let świata złożony z 29 osób, w któ­
rym każda osoba tańczy co innego, 
jednak taniec zespolony łączy się w 
jedną piękną harmonijną całość, sty­
lizacja zaś każdego baletu odbiega od 
szablonu i  wykazuje wielką siłę po­
mysłowości a  zarazem oryginalności, 
wystąpi trzykrotnie w Starym Tea­
trze, a to w piątek 12 b. m. i w nie­
dzielę 14 b. m. o godz. 8.80 Wiecz. 
oraz w niedzielę 14 b. m. o g. 5-ej 
popołudniu.

Co gra ją  w  kino teatrach
ADRIA: „Maria Stuart". 

ATLANTIC: „Moja gwiazdeczka"
i  „Szampański walc*'.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Film 

p. t.: „Piekło".
MUZEUM: „Wiosenna parada". 

PROMIE!?: „Donomont" i  „Na zam­
ku Schonbrunn".
STELLA: „Ostatni dni Pompei*' 

ŚWIT: .Sonata księżycowa".
UCIECHA: „Sam na sam". 

W ANDA: ,Enny".

Czytajcie prasę 
socjalistyczną

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Zlikwidowanie szajki włamywaczy 6.300 nauczycieli na Śląsku Wykrycie sprawców morderstwa

W toku dochodzeń, prowadzonych 
w sprawie dokonania szeregu kra­
dzieży z włamaniem i przez podkop, 
zatrzymano w czasie od 2 do 4 b. ra. 
Edwarda Wolnego, bez stałego miej 
sca zamieszkania, W altera Wolnicę, 
karanego za napady rabunkowe i kra 
dzieże oraz Stanisława Krzewę, — 
również karanego za kradzieże.

Ponadto ujawniono pomocników i 
paserów a mianowicie: Cylę LajęBe 
rową z Załęża, Małgorzatę Kreiso- 
wą z Zawodna. Leona K utnera z 
Chorzowa I, Jakuba Moszkiewieza 
również z Chorzowa 1, Salę Wolfo- 
wiczową, Jana Szarego z Zawodzia.

Wolnemu i in. udowodniono wła­
manie przez podkop do zakł. jubilera 
Landau‘a Eisiga przy ul. M. Piłsud

Budowa baraków mieszkalnych 
w Nowym Bytomiu

Na óstatnim posiedzeniu rady 
gminnej w  N. Bytomiu obradowa 
no nad preliminarzem budżetowym 
na rok 1937-38. Budżet przewidu­
je 797,250 zł. w dochodach i roz­
chodach zwyczajnych, oraz 137000 
zł. w nadzwyczajnych. Budżet 
wzrósł w porównaniu z ub. ro­
kiem o 20.000 zł. Podwyższono po 
zycję na wydatki szpitalne dla naj 
biedniejszych o 4500 zł. uchwalo­
no 3.500 zł. na założenie ogród­

skiego 32, do hurtowni braci Gros- 
sman przy ul. Moniuszki 2 w Kato­
wicach oraz włamanie do firmy 
Staal przy ul. Br. Pierackiego 10 w 
Katowicach.

W czasie rewizji domowej przepro 
wadzonej tak  u sprawców jak  i pa­
serów, znaleziono część skradzionych 
towarów na szkodę braci Grossman 
oraz część biżuterii skradzionej na 
szkodę Landau‘a.

Zatrzymany Woźnica odsiadywał 
ostatnio karę ciężkiego więzienia w 
Raciborzu za napady rabunkowe — 
skąd dnia 25 stycznia r. b. wyłamał 
się i  zbiegł do Polski. Ponadto jest 
on poszukiwany przez władze sądowe 
w Chorzowie za ucieczkę z więzienia 
w roku 1932.

ków przy kolonii robotniczej. W 
bieżącym roku przystąpi gmina do 
budowy trzech dalszych baraków 
dla bezdomnych. O nędzy miesz­
kaniowej w  tej gminie świadczy, 
że z konieczności wybudowano 
już trzy baraki z 48 mieszkaniami 
i dalsze wnioski wpływają codzien 
nie. W  związku z tym projektem 
zamierza zaciągnąć gmina pożycz 
kę z Funduszu Pracy w kwocie 
60.000 zł.

W ostatnim zeszycie „śląskich 
Wiadom. Statystycznych" (rok 
IV, zeszyt I) ukajała się staty­
styka personelu nauczycielskiego 
szkół wszystkich kategorii na te- 
renie województwa śląskiego. 
Pod uwagę wzięto nauczycieli- 
osoby, a nie nauczycieli-posady, 
to znaczy, że każdego nauczycie­
la liczono tylko raz, chociażby u- 
czyf w kilku szkołach. Pominięto 
te wszystkie osoby pracujące w 
szkolnictwie, które posiadają in­
ny zawód główny, niż nauczyciel­
ski.

Według zamieszczonych tam 
danych, zawód nauczycielski jest 
w  województwie śląskim repre­
zentowany przez przeszło 6.300 
osób, w  czym znajduje się z gó­
rą 3.500 mężczyzn i ponad 2.800 
kobiet. W  miastach pracuje pra­
wie 2.700, w  gminach wiejskich 
przeszło 3.600.

Z pośród nauczycielstwa naj. 
liczniejszą grupę, bo wynoszącą 
prawie 4.800 osób, stanowią nau­
czyciele szkół powszechnych. Z tej 
liczby niespełna 200 osób pracuje 
w szkołach prywatnych, reszta 
zaś w szkołach publicznych. Dru­
gą pod względem liczebności 
grupę tworzą nauczyciele szkól 
średnich ogólnokształcących, któ­
rych jest prawie 600, trzecią wy 
chowawczynie przedszkoli (b li­
sko 400), dalej idą nauczyciele

szkół zawodowych (przeszło 250), 
nauczyciele szkół zawodowych 
dokształcających (70 osób) i nau­
czyciele szkół muzycznych (65 o- 
sób). ,

Jeżeli chodzi o język ojczysty 
personelu nauczycielskiego, to 
94,6% posiada język polski, 5,3 
proc, język niemiecki, 0,1 % Iriny 
język ojczysty.

Co się tyczy wyznania relig ij. 
negj nauczycieli, to rzymsko-ka­
tolików było 92.4%, ewangelików 
6,4%, Żydów 0,9%, innych zaś 
0,3%.

Jeżeli weżmiemy pod uwagę stan 
cywilny nauczycieli, to wolnych 
było 65 proc., w stanie małżeń­
skim 33,4 proc. O ile chodzi o zba­
danie zagadnienia stanu cywilne­
go odnośnie kobiet i mężczyzn, to 
wśród mężczyzn w  stanie wolnym 
było 43,4 proc., wśród kobiet 92,1 
proc., mężczyzn żonatych było 
55,6 proc., mężatek 5,6 proc.

Jeżeli zbadamy personel nauczy 
cielski pod względem wieku, to 
okaże się, że 17,4 proc, nauczycie­
li liczyło poniżej 25 lat życia, 4,6 
proc, powyżej 49 lat życia, w  wie­
ku zaś od 25 do 49’ lat było 77,7 
proc, nauczycieli. Zaznaczyć nale­
ży, że starsze roczniki są silniej re­
prezentowane wśród mężczyzn, niż 
wśród kobiet.

w lesle kop. „Saturn"
Przed kilku dniami znaleziono 

w lasku T-wa Sztum w Wojkowi 
cach Komornych pod Sosnowcem 
zwłoki młodego mężczyzny, udu­
szonego szalem. Po wytężonych 
dochodzeniach ustalono, że zamor 
dowanym jest przemytnik, obywa 
tel niemiecki, 27-letni Jerzy Flei- 
scher, jednak nie było można u- 
stałić osoby sprawcy, jakkolwiek 
zgóry można było przypuszczać, 
że pochodzi on ze sfer przemytni­
czych i porachunki na tym tle mu- 
siały być tłem mordu.

Proszona o współdziałanie w 
wykryciu osoby mordercy policja 
śląska w  wyniku energicznych do­
chodzeń przytrzymała 27-letniego 
Emila Wawrosza, bez stałego miej, 
sca zamieszkania, który zbiegł ze 
służby wojskowej i ukrywał się w 
Siemianowicach. Ponieważ przy­
puszczano, że ma on coś wspólne 
go z mordem na osobie Fleischera 
wzięto go w krzyżowy ogień py­
tań, oo doprowadziło w końcu do

Z e  S p ó ł k i  B r a c k i e j
Jak się dowiadujemy, mogą o- 

trzymać górnicy, zwolnieni po 31 
sierpnia 1935 roku, bezpłatną po­
moc szkolną dla swych dzieci na 
■rok szkolny 1937-38, o ile praco­
wali w  takich zakładach, które o- 
płacały składki do Spółki Brac­

załamania się zbrodniarza i  przy­
znania się, że zamordował w  le- 
sie w  Wojkowicach Komornych 
Fleischera.

Wawrosza przekazano natych­
miast do dyspozycji władz śled­
czych w Sosnowcu, które prowa­
dzą w tej sprawie dochodzenia.

Poza Wawroszem przytrzymano 
jego brata 19-letniego Eryka z Sie 
mianowic (Kopernika 8), 32-letnią 
Martę Popa (bez st. m. zam.), 32- 
letniego Jana Grzybka z Siemiano 
wic (Kopernika 7) i W iktorię Bart 
licką z Siemianowic (Powstańców 
28) za ukrywanie i  pomoc w  de­
zercji. Całą tę paczkę odstawiono 
również do dyspozycji władz śled 
czych w  Sosnowcu, z uwagi na 
prowadzone tam dochodzenie o 
morderstwo przeciwko Wawroszo 
w i. Na mocy decyzji sędziego śled 
czego mordercę oraz jego przyja­
ciół osadzono w  poniedziałek w 
więzieniu sądowym.

kiej. Prawo do bezpłatnej pomocy 
mają jedynie górnicy, którzy na­
leżeli do kasy pensyjnej i płacili 
uznaniówki. Wnioski o pomoc na 
leży kierować do Starszego Brac­
kiego. Dzieci bezrobotnych hutni­
ków nie otrzymają tej pomocy.

led ak to r od po w iedz ia lny: LU D W IK  W IN TE R O K. Odbito w dookarni Sp. Nakładowo Wydawniczej ..Robotnik", Warszawa. Warecka 7.


